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Sprawa zamordos ania strażnika, będącego w służ- 
bie u hr. Wł. Zamoyskiego w Szaflarach, przez 
żydów Chaima i Salomona Farberów, zaczyna na- 
bierać coraz ha poci analogji ze sprawą Dreyfusa, 
przystosowaną o:zjwiście do galicyjskich stosun 
ków. Równie jak M tamtej sprawie żydostwo iden- 
tyfikuje swoją sprawę ze sprawą obwinionych o zbro: 
dnię współwyznawców: równie jak tam zbrodnia 
została spełniona tak tajemn czo i zręcznie, że za- 
ledwie mozolną konstrukcją poszlak można udowo- 
dnić zbrodnię; równie jak tam nie brak organiza- 
nizacji wprawiającej wszystko w ruch, aby wszel- 
kiemi możliwemi sposobami doprowadzić do uwol- 
nienia winnych i do zrobienia z prostej sprawy o 
zwyczajną zbr dnię, sprawy politycznej, w której 
się insynuuje jakąś piekielną antysemicką intrygę; 
równie jak tam cheval de bataille obrony jest oskar 
żenie świadków obciążających o krzywoprzysięstwa, 
podczas gdy właśnie w toku rozprawy wychodzą 
na jaw bezkarne zresztą wikłania się i jawne kłam- 
stwa Świadków obwodowych; daleka analogję sta- 
nowi nawet osłupiające postępowanie żandarmów 
i więcej niż niendolne szczegóły pierwszego śledz- 
twa — do stanowiska niektórych czynników władzy 
we Francji wobec sprawy Dreyfusa; nie brak wre- 
szcie nawet domorosłych Zolów i Bjórnstejrnów w 
osobach... reporterów zdających po niektórych dzien- 
nikach sprawę z procesu w sposób wysoce na ko- 
rzyść oskarżonych tendencyjny. W procesie Färbe- 
rów Odgrywa nawet także pewną rolę bordeream, 
którego ślad zaginął, w postaci kartki pisanej przez 
Salomona Färbera z więzienia do matki na pół po 
hebrajsku a przejętej przez karczmarza, Słowaka 
Almazego. Rozprawa przedłuża się, zwłaszcza dzień 
wczorajszy miał kilka sensacyjnych momentów, 
które me wpłyną na jej skrócenie. Oto przebieg 
sprawy przedpołudniowej : 

Na wstępie ar b:duarski, «astępca prawny wdo- 
wy vo Chudobie, żąda powtórnego powołania na 
świadków obu Hellerów, cjea i córki. Th mętne, 
sprzeczne Z sobą zesnanis, były kłamliwe i oszozer- 
cze. Żąda zatem przesłuchania ich i sl ovfrontowania. 
Zastrzega sobie wdrożenie skargi przeccw Hellerom 
o oszozerstwo. 

Trybunał? temu żądanu nie czyni zadość, 
motywując swą odmowę tem, że poprzedniego dnia 
po przesłuchania Hellerów i po zapytania się stron, 
czy zgadzają się na odesłanie ówiadków do doma, 
uwolni? cboje od dalszej rozprawy. Wobec tego nie 
widzi mcżności powoływania ich raz jeszcze na świad- 
ków. 

Zeznanie pierwszego z izędu świadka piątkowej 
rozprawy jest dotychczas jednym z n»jbardziej inte- 
resujących punktów  oałej tej tajemniczej sprawy. 
Świadkiem tym jest Wiktorja Bielańska, była 
sługa Färberów, która nazajutrz po krytycznym wie- 
czorze sprawiła na dragim świadku, pani Kraupowej, 
tak niekorzystne wrazenie, iż ta ostatnia odezwała 
aię, że „dziewkę należałoby tylko okuó*. Wikta Bielańska 
wchodzi na salę z dzieckiem, które kiedy niekiedy 
lekkim krzykiem usiłuje zamanifestować swoje nie- 
zadowolenie. Świadek przedstawia się jako „panna“, 
mioszkająca obecnie w Załuczu, w domu oca i ma- 
oochy. Przewodniczący widząc, że świadek zajmuje 
się więcej kołysaniem i uspokajaniem dziecka, niż 
sądem, kże jej powie.zyć na chwilę dziecko którejś 
z wezwanych na świadków wieśniaczek. 

Z chwilowej przerwy w przesłuchiwaniu Bielań- 
skiej korzysta obrońca dr Goldhammer, ażeby 
oświadczenie dra Bednarskiego określić jako policzek, 
wymierzony nieobecnym Hellerow. Po powrocie Wi- 
ktorji na salę, tym razem już bez dziecka, dalsze 
dyskusja nad wnioskiem dra Bednarskiego zamyka 
przewodniczący oświadczeniem, że „trzeba korzystać 
z tego, iż Wiktorja odniosła dziecko”. (Wesołość). 
Wśród naprężonej nwagi audytorium, rozpoczyna się 
dalsze przesłnchiwanie świadka. Bielańska na pierw- 
sse pytania odpowiada szybko, bez namysłu. Zesnaje, 


Galicyjskie Dreyfusy. E- 
| 


że po roku służby porzuciła dcm Farberów, gdyż 
musiała wracać do domu, Przez cały rok sypiała w 
stajni z Krzysieą i Janikiem, przyczem główne drzwi 
stajni zwykle sami zspierali. Rano bndziła ich Fa'- 
berowa lub Salomon, w dnie powszednie ~ cześnie, 
przed wschodem słońca, w niedzielą później. W nie- 
dzielę 22 sierpnia nie zbndzono ich później niż w 
inne święta. Na zapytanie przewodniczącego, gdzie 
w Krakowie przez tych kilka dnirozpraw 
mieszka, odpowiada, że w karczmie na Ka- 
zimlerzu. Zaczyna się sensacja. Dowiadu- 
jemy się z ust świadka, żedo Załucza przy- 
jechał po nią żyd furman Farberowym koniem, 
że pejechała z nim do Szaflar, że przez dwa 
dni przebywała w towarzystwie Farberowej, 
która ją przywiozła do Krakowa | razem z ja- 
kaš drugą kobietą, która również w sprawie 
Farberów świadczy, umieściła w karczmie na 
Kazimierzu. W tej samej karczmie stoi stara 
Farberowa. Bielańska dalej utrzymuje, że pieniędzy 
od Färberowej nie dcstała i że Fiirberowa niczem na 
jej ewentualne zeznania nie wpływała. Pieniędzy na 
drogę pożyczyła od znałomege gospodarza, 

W dalszym ciągu Wikta Bielnńska zeznaje, że 
w sobotę wieczorem widziała, jak Abraham z Jani- 
kiem ładowali piwc, wśród którego znajdowały się 


i ćwisrtówki, Salomon im nie pomagał. Wieczerzę 
tego dnia jedli o zwykłej pcrze, 
Następuje drugi interesnjący epizod. Przewodni- 


czący otrzymuje jakieś pismo. 

Przew. (po przeczytaniu) To zaczyna być 
interesujące. 

Z pisma tego dowiaduje się, że Wikcie Bielań- 
skiej już we środę, 12 b.m, wezwanie B3- 
dowe doręczono. Na zapytanie przewodsiczącego 
czemu natychmiast nie wyjechała, odpo- 
wiada, że musiała furę nająć, i „miata dziecko.“ 
Przewodniczący zwraca jej na to awagę, że mogła 
tak aamo pożyczyć pieniędzy i mająć furę we środę 
jak we czwartek i że dziecko ma iteraz. Ssiadek u 
parcie pov taza swcje. 

Przewodniczący oświadcza, że sąd nowcterski o- 
trzymsł prlecenie wręczyć Świadkcwi zaliczkę w kwo- 
cie 4 złr. na podróż do Krakowa. Polecenie to pizy- 
było do Nowego Targu za późno. Wikta już wy- 
jechała do Fśarberów. 

Krytycznej nocy Wikta, zrobiwszy w obejściu po- 
rządek, ud:ła się późno do stajni na spoczynek. Krzy- 
sica już spał. W mocy spała twardo i mic nie sły- 
Bzała. Nazajutrz, jak początkowo twierdzi, zbudziła 
ją pani Farberowa, na uwagę jednak przewcdniczą- 
cego, że Fórberowa była wówczas w Karlbsdzie, 
peprawia mię, że obudził ich Salomon. Nic nie wie o 
tem, jakoby Krzysica wstał późsiej niż w inne nie- 
dziele, wprawdzie przyznaje, że przyszedł na pastwi- 
sko ostatni z pasterzy, ale „coby tam późno było 

O śmierci Chudoby dowiedziała się 
dopiero po sumie, w południe. Przedtem 
0 jakimkolwiek nieżywym chłopie, który 
leżał o kilkadziesiąt kroków od bro- 
waru, nikt jej nie mówił Do kościoła 
szła gościńoem, pomimo tego ani trupa. 
ani stojących obok niego nie widziała. 
Dodaje, że „nie jest ciekawa* i „trupa 
mię boi“, chociaż przed chwilą utrzymy- 

wała, że o żadnym trupie nie wiedziała. 
Id 40 do kościoła, wyszła z kuchni przez 
mostek, ale obstaje stanowczo przy tem, 
że nie zupełnie nie widziała. W koście- 
le o Chudobie nie nie słyszałs, chociaż 
o tej porze już po Zakopanem rozeszła 


się wieść o zamordowaniu strażnika. 
Wracając z kościcła, szła z Szafarską, 
znowu wracała tą samą drogą, przechc- 


dziła tą samą furtką i tym samym most. 
kiem i znowu nio nie słyszała i nikogo 
nie widzisłal!! 

Dopiero Frzy obiedzie, w niedzielę w poładnie, 
dowiedziała się od Jakóba, że Chudcba „leży nieży- 
wy', ale ona nieboszczyka za życia nie znała i na 
umarłego patrzeć nie possła. 


Przew.: Słuchajcie-ne, kilku świadków przysię- 
gło, że na dziedziń:u w kilku miejscach byłe. .. 
Świadek: Nie byłe. 


Przewodniczący zRZNACZA, ŻE Świadek zaprze- 
czył, nie czekając na koniec zdania. Od- 
tąd Świadek zajmuje znowu stanowisko obronne. Nie 
nie słyszało, nie nie widzisła, nie nie wie. Krwi 
nigdzie nie widziała, ani na słapku, ani na kamie- 
niach, o przykrywaniu śladów krwi gnojem lub za- 
cieraniu ich nogami nie nie wie. Kvguta n'e zarzy- 
nałs. Na pytania żandarmów cdpowiadała jakiemó 
dwuzaaczuem pomrukiwaniem: hm, hm! ani nie zs- 
łamywała rąk, tylko opowiadała wszystko, co wiedzia- 
łaa Worka, pokazanego jej przez przewo” 
dniczącego, nie zna. Zeznanie to jest nadzwy- 
ozaj ważne, gdyż w śledztwie B elańska utrzymywała, 
że werek ten zna i że krwawe plamy na nim po- 
chodzą od mięta. Teraz twierdzi stanowcze, ża worka 
nie zna i że krwawe plamy nie mogły pochodzić od 
mięsa, gdyż Farberom mięso przywożono w pa- 
pierze. Szczegół ten pamięta, bo u Färberów była 
kucharką. W niedzielę Salomon kazał jej urznąć łab 
zdechłego już koguta, a gdy ona s powodu święta 
nie chciała tego zrobić, Salomon sam uciął głowę 
kogutowi. „W jakim o:lu?* pyta przewodniczący. 
Świadek nie wie. Z koguta, któremu Salomon uci- 
nał łeb daleko od drzwi, krew się nie lała. Krwi 
na słupie nikt jej nie pokazywał. Helena choro- 
wała na palec, ale o drzwi palca sobie nie obciera- 
ła. W sobotą wieczorem Salomon poszedł spać do 
drugiego pokoju, kiedy ona jeszoze myła n naczynia 
w kuchni. W trzecim pokoju nikt nie spał, w pierw- 
szym Helena z dziećmi. Jak długo myła naczynia, nie 
pamięta. Widziałs, że Chaim chodzi po dziedzińcu i 
że Salomon poszedł raz tylko na godziną do Stei- 
nerów, chociaż Salomon twierdzi, że był tam dwa 
razy. 

Sędzia przys. p. Uzarski: A nie widzieliście 
przypadkiem, jak kobiety ze wsi fartuchami krew z ka= 
miesi ścierały ? 

Świadek: Nie widziałam. 

Sęlsia przys. p. Uzarski: 
działa! 

Po powtórnem zapytaniu przewcdniczącege, kiedy 
dowiedziała się pierwszy raz o śmierci Cnudoby, 
Wikta tym razem podaje, że przy obiedzie nikt 
jej nie nia mówił i że o wypadku-dowie- 
działa się dopiero po południu 0d żan- 
darmów. Worka świadek stanowczo nie zna i o- 
Świadczs, że jeżeli jest jaka szrzeczność z zeznania» 
mi w śledztwie, to teraz mówi szczerą prawdę. Co 
do palos Heleny, w śledztwie jeszcze nic o nim nie 
wiedziała, dopiero późriej dowiedziała się od niej sa- 
mej, że w owych dniach bolał ją palec. W kryty- 
czny wieczór u Steinerów późno „Się świeciło. Kiedy 
świadek mył w kuchni naczynie, wyszedł na dwór 
Salomon, za nim jego brat Jakób, za nim Chsim, 
który wróciwszy rzekł jej, że już trzeba będzie 166 
spać. Widziała Salomona już w łóżku, ze stajni uje 
rzała, jak Chaim zamyka furtkę na zasuwę. Kiedy 
on szedł do tej furtki, jej jaż w kuchni nie było 
Odchodząc z kuchni widziała, że Helena i Jakób ja c 
spali. To ostatnie zeznanie jest sprzeczne z zoznanieną | 


Ona nic nie wi- 


młodego Jakóba Fārbers, ucznia gimnazjalnego, który a 


utrzymuje, że czytał książkę późno w noc i zgasił 
lampę, kiody już ojciec i Salomon spali. 

Chaim Fórber twierdzi, że Wikta zeznaje 
nieprawdę. Kiedy ona z kuchni odchodziła, Jakób 
jeszcze nie spał. Salomon przyszedł do domn ostatni 
tylną furtką od stajsi, Prokurator wyraża zdzi- 
wienie, że Fórberowie jedną bramkę na obejściu go- 
stawili otwartą. 

Przewodniczący odczytuje zeznania Jana Ma- 
jewskiego i Wojciecha Muchy, z których pierwszy o- 
pisuje w znany sposób pozycję leżącego, drugi stwier- 
dza, że na kamieniach i liściu babki byłą ścieraną 
krew, „nie tylko krew“. 

Świadek Jędrzej Majewski, syn oglądacza 
zwłok, „pośmiertnego doktora", nio szczególnego nie 
zeznaje. Trapa oglądał razem z Chudobową, za dru- 
gim razem widział czarne znaki na szyi i piersiach. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
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Z zeznań jego wynike, ża Chudobowa nie znalą- 
zła przy zmarłym mieszka z „tabakiem*, przy kon- 
frontacji jednak z wdową okazuje wię, że mieszek 
był, tylko w innej kieszeni. Widział krople krwi idą- 
ce aż do ogródka. Krew wydała mu się zmywana 
i Ścierana. SalomoB, smutny i niewyspany, na 
jego pytanie: „kto chłopa zabił?* odparł: „Kto wie, 
kto go zabił?“ Na zapytanie prokuratora, Ma- 
jewski oświadcza, że Chudob», wracając do domu, 
nie potrzekował iść tem ścierniskiem, na 
którem znaleziono go nieżywego. 


Następnym świadkiem jest Jan Skwarek m S.a- 
flar. Skwarek znał Chudobę. Co do sianu zdrowia 
strażnika zgadza się świadek z poprzednimi świadka- 
mi. Chudoba był dychawiczoy, ale krwią nie pluł, 
nie narzekał, pracował jsk inni. Był cichy, niepizy- 
jaciół nie miał, nie upijał się. We wt rek 17 sier- 
pnia Chudcba „pokłopocił się“ ze swoją żoną, o tej 
bitoe Skwarkowi opowiadał, miał ślady krwi na ko- 
szuli, ale nie własnej, tylko z żeninego 
palca. Skar zł się, że „6o on tak, to ona tak“ i że 
chłopoy mie chcą go słuchać. Chudoba miał wtedy 
koszulę zapiętą, był zawsze „ehytry* (szykowny). W 
poniedziałek 16 Sierpnia jechał świadek z Almasym 
i kobietami w tyle wozu, i Almasy proponował mu 
stróżowanie na Fóźrbers, ale on odparł, że tego 
głupstwa nie zrobi, bo Chaim jest zły 
oałowiek. Żona jego wiedsiała, że Almasy nama- 
wiał go na stróża i że on Almasemu cdmówił. Al- 
masy próbował jeszcze tego samego u dwóch chło- 
pów, którzy tak samo nie przyjęli. Świadek nie wie- 
dział, że Chudoba jest stróżem. Siostra jego mówiła 
mu, że widziała Chudobę chodzącego przy źródle i 
Farberów radzących coś po żydowsku. Na pytanie 
prokuratora odpowiada, że Hellery mieszkają nieda- 
leko Almasego i mogli łatwo zauważyć, jak 
Chudoba chodził do Almasego. Świadek, do- 
wiedziawszy się w niedzielę o wypadku, pojechał z 
Almasym do hr. Zamoyskiego z doniesieniom o za- 
mordosaniu strażnika. Między siódmą a ósmą rano 
widział trupa. Opis pozycji leżącego i śladów kiwi 
nie zawierają nowych szczezółów. Niebcszezyka świa- 
dok widywał prawie codzień, widział go w piątek 
i w sobotę zupełnie zdrowego, o żadnym krwotoku 
nigdy nie słyszał, Chudoba był znany we wsi jako 
najgłośniej trąbiący na warcie nocnej, 
płuc zatem słabych mieć nie mógł. Na za- 
pytanie, kto Chudobę mógł zabić, góral zwraca się 
do ławy przysięgłych i mówi głośso: „Ktoby ge 
ta inny zabił, to tylko żydzi, tylko Farbe- 
ry, to panom pierwszy lepszy powie*. 

Przewodniczący odczytuje zeznanie żony Skwar- 
ka, w którem ta podaje, ża można się było do- 
myślić, iż Chudoba jest z Almasym w porozumie- 
niu, gdyż dostawał od niego darmo wódkę. Skwar- 


ko jest również przekonana, że tylko FA'berzy mogli 
Cnudobę zgładzić ze Świata. 

Po pietnastominutowej przerwie wprowadzono na 
salę świadka Jana Almasego. 

Jan Almazy, Słowak, o pięknym sumiastym wąsie 
i sympatycspym wyrazie twarzy, zeznaje inteligentnie 
i stanowczo. Na pytanie, czy był karany, odpowiada 
przecząco. Na to watsje Chaim Farbar 1 oświadcza 
ze złośliwym uśmiechem, że świadek był karany. 

wiadek przyznaje, że był skazany raz w życiu 

na dwa guldeny grzywny, ale w więzieniu 
nigdy nie siedział. Potem jedaym ciągiem opowiada 
swój stosunek do Chudoby. Świadek w Szafłarach 
mieszka lat dziesięć. Kiedy do Szaflar przyjechał, 
prawo propinacji mieli żydzi Stsinerzy, a Farber 
szynkorał. Potsm prawo propinacji przejął hr. Za- 
moyski, a Farber naprzód dzierżawił browar, a po- 
tem go kupił. Trzy kwartały stała karczma w Ssa- 
flarach pustą, gdyż Chrześsijanie obawiali się 
wziąć szynk po żydach, z obawy przed 
ich zemstą a zarazem przed szaflarskim wój- 
tem, „który był ojcom dla żydów”. Hr. Za- 
moyski wolał przaz trzy kwartały nie mieć 
z szynku dochodu, niż puścić go żydowi. 
Hrabia namawiał wielu katolików do objęcia szy - 
ku, ale nikt nie mógł się zdecydować. Wreszcie Al- 
masy, w giulłniu 1896, objął ssynk, nie jako 
dzierżawca, ale jako ofiejslista hrabiego. 
Szynk jego znajduje się w samym środku wsi, o ja- 
kie 11/4 kilometra od Fźrberów, Facberowi według 
układu z p. Zamoyskim nie wolno było sprzedawać 
mniejszych beczek, niż po 50 litrów piwa. Tymeza- 
sem raz wraz dochodziły skargi, że Färber wywozi 
ówiartówki piwa po 25 litrów. Almazemu powierzo- 
no kontrolowanie Färbera, ale on nie miał na to 
ozagu. Wreszcie ctrzymał list od ofisjalisty hr. Za- 
m_yskiego, p. Winiarskiego, który mu poleca ze- 
brać świadków, którzyby w ostatnich 
trzech miesiącach przyłapali Farbera na 
nieprawnem wywożeniu piwa i nająć 
stróża, któryby pilnował Farberów,i w 
razie potrzeby mógł udowodnić ich nie- 
legalne postępowanie. Za koszty miał otray- 
mać Almazy wynagrodzenie 5 złr. Almązy, nie tra- 
0go czasu, zwrócił się do woźnicy, z którym jechał, 
Jana Srwarka, Z pytaniem, czyby om nie podjął sę 
zoli stróża. Skwarek odparł, „że przyjąłby, gdyby 
się nie bał Chaima, który jest bardzo skory do 
bójki, czego miał dowód ras; gdy mu do browaru 
między jęczmieniem przywiózł trochę 
wyki. Drugi, do którego z tem samem się zwrócił, 
Jautoszew, również się bał starego, który „ani 
sługom, ani robotnikom nie daje spokoju“. 
Józef Szaflarski, wielki biedak, byłby się zgodził, ale 
ten ma tyiko jednę rękę i Almazy sam mu nie ra- 
dził tego aiebespieczngo przedsięwzięcia. 
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Wreszcie 16. t. j. w poniedziałek zjawił się w kar- 
camie Chud>be. Jantoszek i Szefizrski, którzy wi- 
dzieli Chudobę w karczmie, od szli, į Almazy został 
sam z Chudobą. Wtedy mu Zaproponował rolę ztró- 
ża na Fiberów. Chudobie widocznie projekt ten się 
spodobał, chciał zarobić, ale bał się Farbera. 
Na to mu Almazy: „Nie musicie przecież iść na 
podwórze, możecie patrzeć z daleka*. Chudoba się 
zgodził. Od tej chwili zaczęło sią polowanie, We 
wtorek 17, Chudoba zaczął krątyć koło browaru. 
Farbsrzy chodzili po podwórza i mogli g0 łatwo wi- 
dzieć. Między godziną trzecią a czwartą po południu 
poszedł Almazy skontrolować, czy siróż zuajduje się 
na stanowisku. Zastał Chudob3 chodzącego po dróż- 
ce za browarem. Na tej samej dróżce štali 
Steinerzy i Farberzy i mogli go widzieć. 
Tego samego dnia przyszedł Chudoba do Almazęgę 
z raportem, że wywożono piwo, ale w beoskaeh po 
50 litrów. „Ja cię nie na to brałem, abyś śledził 
beczki po 50, ała po 25 litrów”, rzekł mu Almazy, 
Chudoba poszedł na noc z wtorku na środę, DASA- 
jutrz rano nie poszedł, bo miał robotę w polu, ale 
poszedł we środę po południu około trzeciej godzi- 
ny. Zależało mu widcoznie na wyłapaniu żydów, bo 
był b.rdzo biedny, a przytem wytrwały. Około sió- 
dmej godziny wrócił i oznajmił, że nio nie znalazł. 
We czwartek poszedł z rana. Chodząc koło browaru, 
dowiedział się od służby, że dzisiaj FArberzy będą 
wieź'i piwo. Rzeczywiśsie we czwartek przyłapał 
16 beczek po 25 litrów. Piwo to wywożono do 
szynków do Zaskals, 

W piątek poszedł raz jeszcze, ażeby mieć dla P. 
Zamoyskiego niezbite dowody, ale nie nowego nie 
zbadał W sobntą u'e poszedł, Aimazy był u niego 
dwa razy i kazał mu iść natychmiast, chłop się 
ociągał, wymawiał się robotą w domu, 
nie miał ochoty. Na zapytanie prokuratora od- 
powiada świadek, że rodzina Hellerów mogła 
bardzo łatwo z okien swego domu zauwa- 
ważyć jego częste bywanie u Chudoby, 
Almazy rzekł Chudobie: „Wiecie ce, Józef, po gzaba- 
sie najprędzej będą wywozili*, zapowiedział mu, 
że wróciwszy z Nowego Targu, będzie go 
s p. Winiarskim kontrolowało10, lub 11 w 
nocy i Chudoba obiecał pójść. Popołudniu 
Chudoba poszedł do browaru, a Świadek wyjechał 0 
godzinie 4 do Nowego Targu. Kiedy wrócił w ole- 
mną noc na dziedziniec Farberów o 1/11, na po- 
dwórzu nie było nikogo, u Steinerów i Fär- 
berów było ciemno, uderzyło go to, bo zwy” 
kle w szabas świsoci się tam dłużej, Chu- 
doby nie było, widocznie zbadał wszystko i po- 
szedł do domu. 

W niedzielę rano doniósł mu gospodarz Jakób 
Mól o zabiciu Chadoby. Świadak wyszedł w pole, 
widział zwłoki i natychmiast udał się do Nowego 
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LEGENDA ZAMKU KESZEMARK 


OPOWIESĆ 


19) przez 


WINCENTEGO HR. ŁOSIA. 
(Ciąg dalszy), 


— A więc dziś — oświadczyłem bəz wshania 
— poproszę o urlop i pojadę do Keszemarku. 

— Zrobisz pan to? — zapytała ks'ężniczka, 
wyciągając do mnie obie dłonie z wyrazem twarzy 
połaym nadziei i prośby. 

— Pojadę! 

— Drogi panie! 

— Pojadę dziś podiągiem wieczoraym, a poju- 
trze będę z powrotem. 

— Ach, panie! Ale jeśli i ty mnie okłamujesz, 
jeśli z Arpadem jest tak źle, to i ty nie powiesz 
mi prawdy. 

— Pani! — przerwałem. — Wiem, że codzień 
może być tylko lepiej, wobec więc tego, cóżbym 
L..ał ukrywać? Czy tydzień prędzej, czy później 
go zobaczysz, cóż to może znaczyć wobec lat, któ- 
re ze sobą spędzicie? Wiem dobrze, iż niepewność 
jest najgorsza. 

— Och, tak! Ale tam coś się stało... 

— Za trzy dni będziesz pani wiedziała — od- 
parłem i wstałem, aby pożegnać księżniczkę. 


XII. 


Dojechałera do Keszemarku pod przygnębiają- 
cem wrażeniem. Jakkolwiek nie okazywałem tego 
księżniczce, listy pani Irmy i doktora mocno mnie 
zaintrygowały, a stąd też legenda zamku Kesze- 
mark znów zaczynała niepokoić mój umysł. 

Byłem przekonany, że stan zdrowia Kereszy 
nie tyłko nie przedstawiał gwarancji prędkiej re- 


Ba 


konwalescencji, ale n:suwał nadto pawne wątpli- 
wości, których skutkiem były niejasne listy i biu- 
letysy. Dopiero teraz wydała mi się nad wyraz 
podejrzaną okoliczność, że Arpad nie wezwał mnie 
w ciągu trwania awej choroby ani razu do Kesze- 
marku, że nie znalazł dość siły, by własnoręcznie, 
choć kilkoma słowy uspokoić narzeczoną. 

To też znalazłszy się w zamku, skorzystałem 
z pierwszej sposobności, by zapytać lokaja: 

— Hrabiemu Ksreszy lepiej? 

— O, znacznie lepiej. 

— A czy wstaje? 

— O, wstaje. 

— Od jak dawna? 

Lokaj zamyślił się i odrzekł: 

— Chyba już od dziesięciu dni. 

— I mówi, i czyta, i je? 

— Tak jest. 

Słuchałam zdumiony. Wszakże ostatni list, któ- 
ry mi Marja czytała, był datowany o kilka dni 
wcześniej. Pilno mi było zobaczyć Arpada, więc 
poprawiwszy tylko niektóre szczegóły mej toalety, 
nadwerężone długą podróżą, pobiegłam do jego 
pokoju. 

— Albo — myślałem — lokaj się mylił, albo 
zachodziło tu coś nadzwyczajnego. 

Zastałera przyjaciela na pół leżącego na szez- 
longu przed kominkiem, na którym płonął spokoj- 
nie ogień. Wyglądał prawie dobrze, chociaż był 
blady i widocznie bardzo jeszcze osłabiony. Wie- 
dział już o moim przyjeździe i powitał mnie u- 
śmiechem pełnym słodyczy, lecz zarazem jakby 
nienaturalnym i wymuszonym. 

— Poczeiwy! — szepnął zmienionym głosem 
— poczciwy | 

Przywitawszy się, usiadłem naprzeciw niego i 
zacząłem wypytywać o wszystko. Keresza był rze- 
czywiście bardzo jeszcze osłabiony, choć już bez- 
waruokowo uratowany. Rozgadałem się i pierwsze 
wrażenie minęło szybko; Arpad bowiem stał się 
znów naturalnym i jak zawsze szczerym i otwar- 
tym. Nie zaspokoiłem jednak mojej ciekawości i 
nie zyskałem wyjaśnienia wieści pogrążających w 


smutku Marją, bo pyżauia moje męczyły Arpada i 
zaledwie na n'e odpowiadał. Czas, sądziłem, nie- 
bawem wszystko mi wytłomaczy. 

— Jestem tak — zaczął sam — zmę:zony mo- 
rainie, tak do niczego oprócz d> bierności zdolny, 
że absolu*nie nie mogłem dotąd napisać do... Marji. 

I spojrzał na mnie badawczo, a zarazem smut- 
nie, poczem zapytał: 

— Bardzo też jest ona moim losem s'rapiona? 
Czy niepokoi ją moje milczenie? 

Wobec tego pytania nie mogłem ukrywać rze- 
czywistego stunu rzeczy. Nie należało mi martwi 
słabego Kereszy, ale z drugiej strony musiałem 
wywiązać się z przyj tego względem Macji zobo- 
wiązania. Rzokłem więc: 

— Zle zrobiłeś, milcząc. Trzeba było choć w 
kilku słowach uspokoić narzeczodą.. 

Arpad podniósł z wysiłkiem prawą ręką z po- 
ręczy i szepnął: 

— Wszak widz'sz, że prawie nie mam władzy. 

Nie wiedziałen co sądzić. Keresza Taz wyda- 
wał mi się prawie zdrowym, to znów bardzo cho- 
rym. Głos jego raz brzmiał rzeźzo, to znów słabł 
nagle i ginął. Zastanawiał mnie głównie smutek, 
malujący się na jego obliczu, intrygowały spojrze- 
nia, jakby trwożne, błędne, podejrzliwe, któremi 
od ozasu do cząsn na mnie rzucał. Pierwsze przy- 
kre uczucie znów powracało i męczyło mnie. 

Sądząc że sprawię mu tem przyjemuość, zaczą- 
łem opowiadać o Marji, opisywać jej zachowanie 
się, dowodzące jak głębokie żywiła dlań uczncie. 
Arpad słuchał z wzrokiem utkwionym w ogniu, 
jednak wyraz jego twarzy nie zdradzał bynajmniej 
radości, jaką go słowa moje napełnić były powin- 
nY, Mienił sią. bladł, czerwieniał jak człowiek ska- 
zany na śmierć, któremu opowiadają o niedostęp* 
nych już dla niego roskoszach życia. 

Przeraziłem się i zamilkłem. 

— A więc, — błysła mi myśl, — stan mego 
przyjaciela mógł być jeszcze rzeczywiście groźny. 
Musiał wiedzieć o tem i stąd ten smutek na jego 
obliczu, stąd ta tłamiona rozpacz zakochanego, nie 
wiedzącego ozy ujrzy swą oblubienicę. 


(Ciąg daiszy nastąpi). 
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Targu, ateby 7rob'ć doniesienie, Z sadu posłano go 
do żandarmerji. Wrócił z żandarmem Pasieką do bro- 
waru, gdzie między 9—10 skonstatował ślady krwi 
na słupku, na liścin babki przy sirpku, od mostka 
krople krwi „co krok, co krok*, na g ścińcu i przy 
tropie kałuże krwi, opisywan: już przez innych świad- 
ków. Razem z nim był żandarm Pasieka, w pół go- 
dziny później nadszeół poster führer Mikula, wreszcie 
Bieńko. Na dziedzińcu widział świadek krew na 
słupku i na dwóch kamieniach. Utrzymuje sta- 
nowczo, żeto byłn prawdziwakrew. Plamy 
były czerwieńsze, niż plama naturalna na kamieniu, 
przyniesionym przez żandarmów. Widział również 
krew na piasku. 

Po odczytaniu zeznania Antoniowej Zagórskiej, 
które nie zawiera nie szezególnego, prócz stwier- 
dzenia, że Chudcbowa była bardzo niezadowolona s 
misji męża, p. Almazy składa dalej 7eznania. 

Na zapytanie rzdcy Ursela cdpowiada, że w 
Nowym Targu był o godzinie 1/49 rano i że przed- 
tem już aoniósł o wypauau Chaim Färber. W sobo- 
tę wieciore.., kiedy był na podwórzu Fźrberów, było 
cicho i głucho, jęków, ani krzyków nie słyszał. 

Na zapytanie sędziego przys. p. Łuczki świa- 
dek cśmiadcza, że nie taił się zupełnie we 
wsi z tem, że szuka stróża na Farberów. 
Co do owej nocy, to wieczór był ciemny, księżyc nie 
świec ł, świadek mic nie widzi:ł. 

Na zapytanie prokuratora przyznaje, że dwa ty- 
godnie przedtem na rynku w Nowym Targu zagro- 
ził Farberowi: „Panie Chaim, jak pan tak 
dalej będziesz robił, to panu straż posta- 
wię“. Chaim nie nie pamięta. 

Oświadczenie obrońcy Goldhammera, jakoby 
świadek w pierwszem śledztwie zeznał, że nie ma 
powodu przypuszozać, że Farberzy wiedzioli, że Chu- 
doba jest strażnikiem hr. Zamoyskiego, przewodni- 
czący stwierdza, że świadek w drugiem, bardzo sz0że- 
gółowem śledztwie dra Bujaka, wyrsźnie zaznaczył, 
iż według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa Farberzy wiedzieli, że Chudoba 
mianowany jest na nich strażnikiem. 

Na zapytanie sędziego przysięgłego p. Zdzisława 
Włodka świadek zeznaje, ża turkot bryczki, zajeż- 
dżającej na podwórze Fźrberów miał być znakiem 
umówionym między nim n Chudobą. 

Obreńea dr Golhammer przywiązuje wagę do 
tego, że Śmiadek oznaczył w piorwszem śledztwie 
porę przybycia na podwórza Fźrberów na godz. 11 
mocy, teraz zaś na 1/311. 

Przewodniczący znowu zwraca uwagę obrońcy, że 
już w drugim śledztwie, prowadzonem przez dra Bu- 
jaka, świadek utrzymuje, ze na podwórzu Fśr- 
berów był o godz. 1/211 w nocy. 

Chaim Farber oświadcza, że w sierpniu jest 
zanadto zajęty pracą w polu, ażeby mógł zauważyć, 
czy ktoś kręci się koło jego demu (1) 

Salamon Fórber dodaja, że Chudoba nieraz 
przechodził koło ich domu, a nigdy to niczyjej uwa- 
gi nie zwracało. 

Jan Skwarek, przyprowadzony powtórnie, opo- 
wiada epizod z jęczmieniem. Ohaim Fórber, kiedy 
świadek siedział, porwał go pod szyją, pchnął w 
tył | obalił na ziemię. 

Świadek Jan Szaflarski, zaprzysiężony całuje 
krzyż, Almasy proponował mu stróżostwo, on byłby 
przyjął, ale mu żona nie pozwoliła, gdyż „mogła- 
by być Boska obraza, bo ja pijak“, (Weso- 
łość). „Wiedział, że takie stróżowanie to śliska 
raecz, boor sam komuś, ktoby go kontro- 
lował, płazemby tego nie puścił. Od Józefa 
Szafiarskiego wiedział, że Chudoba jest Btrażnikiem. 

Przewodniczący: Panie Chaim, czy gdy- 
byś pan wiedział, że ktoś pama kontroluje, także- 
byśmu tego płazem nie puścił ? 

Osk.: Ja, s przeproszeniem wysokiego trybunału, 
gdybym miał jeszcze takie trzy browary 
stració, nie dopuściłbym się nigy mor- 
derstwa (0). 

Przew.: Nie o to tu idzie. Pytam się pana, 
ery gdybyś pan wiedział, że ktoś pana kontroluje, 
tr+ebyś mu tego, jak ten ehłep, płazem nie puścił? 

Osk.: Z przeproszeniem wysokiego trybunału, 
na co ja jego mam zabijać? My żydzi mamy 
inny sposób. Dam jemu pięć ryńskich, al- 
bo dsiesiąć ryńskich, i wur nić nie po- 
wie. (Wesołość). 

Wprowadzenie na salę wójta Kamińskiego, 
przepysznego górala, olbrzymiego wasrostu i tuszy o 
nader jednak niemiłej twarzy, wywołuje wśród wi- 
dzów ssiner. Wójt Kamiński artystycznie kłania się 
przed trybunałem i ławą przysięgłych. Zesnaje, że 
miał jeder proces z Farberem, który Fóśrber prse- 
gia? Odtąd jest sgods. Winiarski powiedział mu, 
że br. Zamoyski potrzebuje atrażnika, i 
wtedy wójt wskazał mn Jósefa Chudobę, 
jako bardzo potrzebującego zarobku. 
W niedzielą dowieaział sią od Majewskiego, ogląda- 
cza zwłok, o śmierci Chudoby, 

Przew.: Cóżeś pan tedy zarządził ? 

Swiadek: Nie. 

Przew.: To niewiele. (Wesołość). 

Przew.: Poszedłeś się pan popatrzeć? 


Swiadek: Nie. 

Przew.: To ładnie. (Wesołość), 

Obrońca dr Jakubowski zapytuje włościanina 
Kamińskiego, jaką opinją cieszy się Farber w okoiicy. 

Swiadek: To trzeba zajrzeć do kontestacyj są- 
dowych. (Wesołość). 

Dr. Goldhamer zapytuje Kamińskiego, na ja- 
kiej podstawie p. Almasy nazwał go „sługą* czy też 
„ojcem“ żydów. Wójt całą okazałością swej postaci 
zwraca sę ku Almasyemu, który znajduje się w ty- 
le między świadkami, i mówi: „Niech powiedzą na 
jakiej”. 

P. Almasy (szybko wysuwając się naprzód) : 
Mogę mówić? 

Moment jest tragiczny. Przewodniczący, rzuciw- 
szy rozpaczliwe spojrzenie na prokuratora, p. Węd- 
kiewicze, który piewziuszenie ma minę obojętnego 
stoika, p. Almasyemu „dla brazu ozasu“ głcsu nie u- 
dziela. „Ojciec żydów“ spokojnie opuszcza salę. 

Świadek Jakób Bendyk, przysięgły, zeznaje, że 
Helena Fźrberówna mu mówiła, iż krew znajdująca 
się na drzwiach jest krwią koguta, i przy tem ze- 
znaniu stanowczo się utrzymuje. 

Na tem trybunał odracza rozprawę do godziay 
4 po południu. n 1 ) 

Po południu jako pierwszy świadek atsje Franci- 
szek Giełozyjśski z Nowego Targu. Swiadek wi- 

dział ślady krwi pozacierane torfem na dziedzińcu, 
mostku, gościńcu i w fosie. Widział zarówno 
odedworu w Szafarach, jak i z gościń- 
ca nieopodal trupa, jak troje młodych 
Firberów wycierałc nogjami Ślady krwi 
przy bra mie. 

Odezytane zostają zeznania Józefa Mrugały, zwa- 
nego Chazuką, w których opisane są szczegółowo ála 
dy krwi. 

Przewodniczący przystępuje do przesłuchania żan= 
darmów. Przesłuchania te rznoeają wprost 
sensacyjne światło na niesłychanie du- 
żo dający do myślenia sposób, w jaki 
toczone było przeciw Fśrberom śledztwo 
pierwiastkowe. 

Żandarm Pasieka zeznaje, że na posterunek 
żandsrmerji przyszedł przedewszystkiem z 
doniesieniem o wypadku sam Chaim 
Farber. Była wtedy godzina 7 rano, 
lub też jeszcze przed siódmą. (Poruszenie). 
Chaim powiedział wtedy: „Przychodzę oświad- 
czyć, że przy gościńcu na ściernisku ko- 
ło mojego browaru leży chłop nieżywy, 
a to dlatego, aby mnie nie posądzono o 
jego zabicie“, lub też „a to dlatego, aby 
nie było na mnie żadnych posądzeń“, 
(Pcruszenie). 

Przewodniczący: Czy wybadywaliście Fśr- 
bera? 

Pasieka: Nie. 

Przewodniczący: Dlaczego? 

Pasieka: Bo Farber w tej chwili odszedł. 

Przewodniczący: Ałe niebawem wrócił? 

Żandarm Pasieka: Wrócił razem s p. ad- 
junktem Brożkiem. Wtedy p. adjunkt Brożek rozma 
wiał z nami; Chaim już nio nie mówił. 

Przewodniczący: I tym razem nie wybady- 
waliście Farbera ? 

Żandarm Pasieka: I tym razem nie. Po- 
stenfiihrer Mikuła wysł:ł naprzód mnie, a potem sam 
przyszedł z panem żandarmem Bieńkiem. Przyszedłem 
ao Szaflsr o godzinie 11 tej. Miałem mało cza- 
su, bo miałem przez p. Mikulę rozłożoną 
już ałużbę na oałe 27 godzim z góry 
w różne okolice. 

Przewodniczący: W Szaflarsch Spoatrzegli- 
Ście, że chłop został zabity. Czy meldowaliście e tem 
sądowi? Przecież po to zostaliście wysłani, aby zba- 
dać, czy zaszła zbrednia. Gdybyście donieśli o swo- 
jem spostrzeżeniu radcy Łuboaowi, komisja sądowa 
byłaby zjechała jeszcze w niedzielę i oałe śledztwo 
innym poszłcby torem... 

Żandarm Paseka: Ja nie nie meldowałem, 
bo to było obowiązkiem posteufihrera 
Mikuli. Ja miałem dalszą słożbę. Świadek opowia- 
da, że uderzyły go ślady krwi na dziedzińcu, najwy» 
raźniej pozmywane. Oglądał kilka kamieni. Niektóre 
ślady przysypdne były torfem i gnojem. Było kilka 
śladów krwi na podwórzu. Za mostkiem były krople 
krwi. 

Przewodniczący: Czy Chaim był zupełnie 
spokojny, kiedy robił doniesienie w Nowym Targu? 
Żandarm Pasieka: Przeciwnie, był najwidocz- 
niej pomieszany. Przewodniczący: I nie przy- 
szło wam na myśl go wybadać? Żandarm P asie- 
ka: Nie. (Poruszenie). 

Przew.: Czy Chaim nie mówił przypadkiem, że 
go chłozi już posądzają? Żandarm Pasieka: Nie. 
Mówił tylko, że Czyni doniesienie, aby nie być po- 
sądzonym. 

Osk. Chaim Farber zarsuca żandarmowi kłam- 
stwo. Jak ja mogłem być — mówi — równocześnie 
o siódmej i w Nowym Targu i u siebie w Szafa- 
rach? Przecie o siódmej w Szafiarach widział mnie 
Chabura! 


Przew.: To może byś m*ła różnica czasu. Pan 
Chabura mógł pana widzieć przed siódmą aw No- 
wym Targa mógł pan być o 6amej. Wszak pan Pa- 
sioka nie wyklucza tego, te Faber był po raz pierw- 
szy n panów dopiero O smej. 

Żandarm Pasieka: Zdaje mi się, że raczej 
woeześniej niż później. Ale ostateczne może 
być, że sobie nie mogą przypomnieć. Kto wie, mo- 
że b była i ósma 

Radca Schneyder zapytuje, czy Giełczyński 
mógł widzieć od dw«ru zacieranie śladów wruez dzie- 
ci Farberów okręcające się na obcasneb, Żandarm 
Pasi>ka: Mógł widzieć zupełnie dobrze. 

Adw. Rosenblatt porusza kwestje eo'”z'n, sta- 
rając się udowodn'ć, że Fóarber był tylko raz i że 
aarówno wzmianka Chabury, że Facker był w No- 
wym Targu jeszcze o 4 na posterunku żandarmerji 
jak i wyraźne twierdzenie Pasieki, jż Okaim był na 
posterunku żandarmerii przed siódaą, nie zasługują 
na wiarę. Żandarm Pasieka atwierdza okolicz- 
ność, że podeżas pierwszego piz jścia Chaima, Mi- 
knła jeszcze spał, coby przemawi:ło za tem, że była 
bardzo wczasaa godzina poranna. Żandarmi chyba 
przeu eż wcześniej wstają. O któr j godzinie wstawał 
zazwyczaj Mikuła w niedzielę nie zostsło stwier- 
dzone. 

Adw. Goldhammer zapytuje, czy nie jest za- 
pisane doniesienie Farbera. 

Swiad.: Nie zapisujemy takich doniesień. 

Przewodniczący: Kto wydał polecenie prze- 
niesienia trupa do kostnicy ? 

Żandarm Pasieka nie umie na to odpowie- 
dzieć. 

Przewodniczący: Widział pan worek w skrzy- 
ni. stojącej w sieni? Jak ten worek wyglądał? 

„Żandarm Pasieka: Wygłądał, jakby był 
prany. 

Przysięgły p. Łuczko: Ponieważ pan wie- 
działeś, że ciężkie podejrzenia spadają na Farberow. 
czy pan robiłeś u nich rewizję, czy badałeś pan wnę- 
trze browaru i mieszkania: cży pan szukałeś sla- 
dów krwi na podłogaci, w piwnicach; czy pan nie 
pytałeś jakie ubranie poprzedniego wieczora mieli na 
sobie Fdrbery: jeżeli popełnili zbrodnię. było zapewne 
skrwawione. No cóż, robiłeś pan posznkiwa- 
nia za skrwawionemi ubraniami? 

Pasieka: Nie przyszło mi na myśl... — 
(Sensacja w audytorjum, poruszenie nawet między 
członkami trybunału i przysięgłymi). 

Przysięgły p. Łuczko: Czy pan byłeś przy 
tem, jak PFarber wrócił z Nowego Targu? 

Żandarm Pasieka: Nie, nie byłem przy tem. 

Przewodniczący roztrząsa sprawę komple- 
tnego zaniechania badań przez Pasiekę. Zand. Pa- 
sieka broni się, że tam był bardzo krótko, bo miał 
mieć służbę; że to należało do żuikuły. który przy- 
szedł o dwie godziny później, nie do niego. Okazuje 
się w rezultacie, że Pasieka był żandarmem dopiero 
drugi rok i nigdy jeszeze przy sprawie o morderstwo 
nie był. 

Radca Sehneyder: Równocześnie z panim była 
w Szaflarach pani Kraupowa. Ona zwróciła pańską uwa- 
gę na swoje spostrzeżenia, które wyglądają na zu- 
pełnie trafne. Ona wskazała worek, jako przedmiot 
wart zabrania. Wszak prawda ? 

Żandarm Pasieka: Tak jest. 

radca Schneyder: Ona nam tu opowiadała, 
że służąca Wikta zachowywała się przy badaniu w 
sposób bardzo podejrzany. Czy to prawda? 

Żandarm Pasieka: Prawda. Wikta załamy- 
wała ręce, odpowiadała dziwnym pomrukiem, z tru- 
dnością można było wydobyć v niej cokolwiek. 

Radca Schneyder: Cóż pan wnosił z tego? 

Żandarm Pasieka: Że ona musiała coś wie- 
dzieć 

Radca Schneyder: Czy Wikta była badana 
dopiero po obiedzie ? 

Żandarm. Tak jest. 

Goldhammer stwierdza, że żandarm Pasieka 
oglądał? trupa już wtedy, kiedy był przedtem poru- 
szany przez rodzinę i miał nawet snopek pod głową. 

Prezydent wzywa żandarma Mikułę. Nie ma go 
jednak. 

Osk. Chaim: Nie przypominam sobie, abym był 
dwa razy na posterunku żandarmerji. Nie wiem także, 
czy byłem tam sam, czy z panen: sędzią Brożkiem. 

Prezydent: Dlaczegoś pan nie wymienił na- 
zwiska Chudoby * Dlaczegoś pan nie nie wspomniał 
i o tem, co panu miał mówić Chabura? 

Osk. Chaim: Przepraszam wisoki sąd, ja po- 
wiedziałem wszystko eo potrzeba; mówiłem i o Chu- 
dobie i o Chaburze. Coby to był za sens, gdybym 
ja tak cyganił. 1 

Żand. Bieńko, zaprzysiężony, przyszedł popo- 
łudniu z postenfiihrerem Mikułą do Szaflar. Chaima 
Farbera wtedy tam nie widział. Rano w nie- 
dzielę przyszedł Chaim może po siódmej na posteru- 
nek i doniósł o tem, że koło jego browaru leży chłop 
nieżywy. Mówił, że donosi dlatego, ponieważ nie 
chce, aby go posądzono o zabicie. By 
bardzo niespokojny 

Przewodn.: I wy nie pytaliście się go pano- 
wie, dlaczego to ma na niego paść to poderzenie? — 


= 


Bieńko: To była rzecz pana Mikuli. 
zdaje się, że Chaim wymienił nazwisko Chudoby w 
ten mniej więcej sposób: „Ludzie mówią, że to Chu- 
doba”. Zdaje się świadkowi, że Chaim wspominał 
także o krwi. Drugi raz przyszedł Chaim w godzinę 
pózniej ze sędzią Brożkiem. Sędzia Brożek po- 
lecił, aby udać się na miejsce, stwierdzić, czy 
rzeczywiście chłop umarł skutkiem wybuchu krwi, 
a jeżeli tak, żeby zarządzić usunięcie trupa. 
Poruszenie). Farber rozmawiał coś z Mikulą, który 
był najstarszym żandarmem. 

Świadek opowiada szczegółowo o śladach krwi, 
które były tak jak zmyte. Helena Farberówna mówiła, 
że krew na słupku była z koguta, czemu Wikta wte- 
dy stanowczo zaprzeczała. Ślady krwi na wor- 
ku dzisiaj są mniej wyraźne niż wtedy. 

Adw. Rosenblatt stwierdza, że worek był 
tylko w przechowaniu sądowem. (J.ekkie poruszenie). 

5wiadek zeznaje, że Helena mówiła, iż worek 
był po mięsie. Kiedy w poniedziałek świadek zapy- 
tywał Abrahama Fóarbera, czemu zacierał ślady, ten 
zaprzeczył temu naprzód stanowczo. Chaim po- 
wstał jednak na syna zwielką wście- 
kłością, wznosząc pięść. wołał: „Mów 
psiakrew prawdę: bo mnie przez to sdra- 
dzasz”. Wtenczas Abraham przyznał, że wska- 
z„ywał ślady krwi nogą innym lu- 
dz iom. 

Prokurator. Jeżeli sędzia Brożek mówił o 
ewentuałności wybuchu krwi u Chudoby, to się mu- 
siał o tem od Chaima dowiedzieć. Inaczej by nie mo 
gło być mowy o usunięciu trupa. 

Usk. Chaim twierdzi, że o wybuchu krwi nie 
mówił. 

Prokurator powstaje, i oświadcza, ża ponie- 
waż do tego momentu wielką przywiązuje wagę, 
czyni wniosek zawezwania jako świadka adjun- 
kta Brożka. Tylko wmówieniem w p. Brożka 
przez Chalma, że Chudoba umarł naturalną śmier- 
cią wskutek wybuchu krwi da się wytłomaczyć 

 niepojęta nieogledńość władz, które dozwoliły 

na przedwczesne usunięcie trupa.$Na stwierdze- 
nie okoliczności, iż doniesienie brzmiało o śmier- 
ci naturalnej p. adjunkt Brożek musi być prze- 
słuchany pod przysięga. 

Adw Rosenblatt imieniem obrony zgadza się 
na to, ponieważ obrona nie chce się sprzeciwiać prze- 
słuchaniu jakiegokolwiek świadka. Sądzi jednak, że 
należy także przesłuchać radcę Łobosa. 

Przewodniczący zwraca uwagę, że powoła- 
nie adjunkta Brożka, który jest obecnie sekretarzem 

"sądowym w Wadowicach, nie spóźni rozprawy. Rad- 
ca Łobos z Nowego Targu nie może przyjechać tak 
prędko. Odnośną uchwałę trybunał poźniej ogłosi. 

Adwokaci stawiają świadkowi żandarmowi 
Bieńkowi szereg pytań: adw. Goldhammer 
stwierdza. że żandarm Pasieka zabezpieczył kamyka- 
mi ślady krwi na gościńcu. Św. Bieńko zapewnia, 
że ślady na dziedzińcu nie były zabezpieczone, że 
więc torf na nich rozsypanv został obcą ręka. Bień- 
ko również oświadcza. że od dworu w Szadlarach 
Giełczyński mógł widzieć 'zacieranie krwi. Świadek 
Bieńko nie znał przed tem Chaima osobiście, lecz tyl- 
ko z widzenia. Sędzia Brożek rozmawiał z Mi- 
kułą. Swiadek Bieńko nie wydał zarządzenia przenie- 
sienia zwłok. 

Adw. Rosenblatt: Czy jak Farber wrócił do 
Szaflar z Nowego Targu, żandarm Pasieka był przy 
tem obecny? Żand. Bieńko: Nie. — Adw. Rosen- 
blatt: Który z panów urwał zakrwawiony liść bab- 
ki? — Sw. Bieńko: Urwał goł postenfithrer Mi- 

AKuł a, 

Wehodzi świadek postenfiihror Mikuła, ovado- 
bionv medalem(!) Zaprzysiężony zeznaje łamaną z mo- 
rawska polszczyzną, że obecnie jest w Grybowie. W 
Nowym Targn był już wtedy od kilku miesięcy. 
Twierdzi, że nie znał Chaima. 

Przewodn: Kiedy się pan dowiedział o wy- 
padku w Szafłarach? — Sw. Mikuła: Od żandarma 

"Turyna. Wtedy, kiedy podobno Färber przyszedł 
po raz pierwszy, Mikuła jeszeze spał. Turyn mu mó- 
wił, że w Szaflarach leży zabity chłop. Powie- 
dział: zabity, nie zaś „nieżywy”. 

Przewodn: Czy za drugim razem Chaim przy- 
"szedł za sędzią? Jaki sędzia wydał rozkaz? 

w. Mikuła: Żeby zarządzić dochodzenia. Ja 
"wysłałem Pasiekę, a potem sam poszedłem z Bień- 
kiem. Opowiada szczegółowo o wszystkich śladach 
krwi. Liść od babki urwał, ale liść zesechł, 
|wykruszył się, więc go wyrzucił (Poru- 
szenie). 

Przewodn: Nie usiłowałeś pan schować go 
pod szkło, albo w jakikolwiek sposób choćby jego 
resztki zachować? — Sw. Mikuła: „Nie“. Co do wor- 
ka, był więcej zakrwawiony niź jest dzi- 
siaj. (Poruszenie). 

Przew odn. Więc panowie żadnej zresztą rewi- 
zji u Farberów nie robili. Sukien skrwawionych pan 
nie szukał? — Św. Mikuła: Nie. — Przewodn. 
No. no)! To dziwne, to bardzo dziwne! — Przewodn. 
Tego pan sobie nie przypomina, czy sędzia kazał pa- 
nu trupa usunąć w razie stwierdzenia wybuchu 
krwi? 


Świadkowi 


; fiarach. i o której w Nowym Targu. 
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Św.postenfiihrer Mikuła. „Nie“. — Prze- 
wodn. „Ale pomimo tego kazał pan usu- 
nąć trupa, chociaż pan stwierdził nie wy- 
buch krwi, ale morderstwo?” 

Św. Mikuła. „Zdaje mi się, że mi brat za- 
mordowanego Chudoby mówił, że sędzia 
kazał. aby zwłoki były usunięte". (Porusze- 
nie). — Przewodn. „Co takiego? Przecież brat 
zamordowanego z sędzią się nie widział! 
Pan przecież rozmawiał z sędzią”. Swia- 
dek daje mętne, plączące się odpowiedzi. 

Przewodn. (surowo) Dlaczego nie dał 
pan znać sądowi? Przecież pan wiedział, że 
bez tego komisja sądowa nie przyjdzie! 
To pan przecież sam przyznaje, że czyn miał wszy- 
stkie znamiona zbrodni ? 

Sw. Mikula: Ja myślał, że sąd już wie wszy- 
stko. Bo przecie właśnie sąd nas wysłał... Prze- 
wodniczący: Zastanów-że się pan! Sąd wysłał 
na to żandarmów, że właśnie chciał się coś dowie- 
dzieć, bo nic nie wiedział, Skutkiem pańskiego nie- 
dbalstwa, komisja sądowa pierwsze badanie prze- 
prowadziła dopiero we dwa tygodnie potem. 
Już wtedy oczywiście ani znaku śładów nie było! 

Św. Mikula: „Pan sędzia tak ze mną 
mówił, jakby już wszystko wiedział”... 

Przewodniczący: „Tyle wiedział, co 
mu Farber powiedział!” (Poruszenie). 

W dalszym ciągu zeznań, sw. Mikula zeznaje, 
że Wikta przy pierwszem przesłuchaniu opowiadała, 
że tej niedzieli obudzono ją daleko pó- 
źŹniej, niż jakiejkolwiek innej niedzieli. 
Mówiła, że nigdy ją tak późno nie bu- 
dzono. 

Adw. Rozenblatt (który razem z adwokatem 


Gioldhammerem konferowali przed chwilą z jakimś 
panem w audytorjum): Czy św. Mikula nie może 
powiedzieć, czy przed Chaimem nie dał kto znać 


o trupie na posterunek żaudarmeji. Świadek: 
Nic o tem nie wiem. 

Adw. Goldhammer zapytuje o to samo ko- 
lejno drugich dwóch żandarmów, którzy obaj zaprze- 
czają, poczem powstaje z tryumfujacą miną i krzy- 
kliwym głosem stawia wniosek natychmiastowego 
przesłuchaniu obecnego na sali adwo- 
kata Aleksandra Iskrzyckiego z Sanoka, 
który jadąc z Zakopanego do Chab ów- 
ki, spostrzegł bardzo rano w niedzielę 
trupa i dał o tem znać żandarmerji no- 
wotarskiej. (Poruszenie. Żydzi okazują wielką 
radość). 

Trybunał zgadza się na ten wniosek i odbiera 
od przystępującego do stołu adw. [skrzy kiego- przy- 
siege. 

Zeznania adw. Iskrzyckiego są 0 tyle bez- 
wartościowe, że nie umie on wskazać o której go- 
dzinie wyjechał z Zakopanego, o której był w Sza- 
Wie tylko, że 
wyjechał z Zakopanego, kiedy było szaro iże w Sza- 
flarach było już jasno. Obrońca przypuszcza, że w 
Nowym Targu mógł być około godziny 6-tej z rana. 
Poszedł na posterunek żandarnerji, nie pamięta już 
nic, czy z innymi. Zastał tam jednego, może dwóch, 
może trzech (?) żandarmów i powiedział im, że leży 
w Szaflarach przy gościńcu chłop, prawdopodobnie 
zabity. Odpowiedziano mi, że żandarmi zaraz tam 
pojada. Potem o tej sprawie zapomniał. 

Żand. Pasieka: Ze mną ten pan nie rozma- 
wiał. Nikt mi o bytności tego pana nie wspominał. 

Zand. Bieńko: Ze mną także ten pan nie roz- 
mawiał. Ale był u nas wtedy w odwiedzinach na ur- 
lopie żandarm z Łańcuta, nazwiskiem Mroszta. Może 
być, że ten pan rozmawiał z wachmistrzen Mrosztą. 
ale Mroszta nic mi o tem nie wspominał. 

Przewodn, No tak! To nie wyjaśnia. Mroszta 
musiał być zaspany i zapomniał. W takim razie cały 
ten epizod można uważać za skończony. 

Wchodzi żandarm Szymon Turyna, zaprzysię- 
żony. Ńwiadek dwa lata już był w Nowym Targu. 
Kto pierwszy doniósł w niedzielę o tem nie wie, bo 
wtedy w myślenickiem powiecie ścigał fałszerza mo- 
nety. Wrócił rano, ale Mroszta nie nam nie wspo- 
minał o doniesieniu lskrzyckiego. Chaim przyszedł o 
siódmej, może i trochę później. Był zmięszany. Mówił, 
że chłopi oskarżają żydów, że to oni 
zabili tego człowieka. Nazwiska mza- 
bitego nie powiedział. Obudziłem Mikułę 
i powiedziałem mu o tem. Pierwszy poszedł Pasieka 
na badanie. W trzy kwadranse po pierwszem 
przyjściu Chaima przyszedł sędzia Brożek znów w to- 
warzystwie Chaima. Sędzia mówił, żeby posłać pa- 
trol i zbadać co jest na rzeczy. © krwi 
nie było mowy. Sędzia nie dał polecenia co 
do usunięcia trupa. Chaim, jak się i świadkowi zda- 
je, już wspominał, że go posądzają. W parę dni 
potem poszedł Tnryna na dochodzenie do szafłar. 
Przesłuchiwał wtedy Krzysieę i kucharkę. Już nie 
widział wtedy krwi. Wikta mówiła, że owa krew na 
słupku, którą odciął Mikuła, pochodziła od koguta. 

Przewodn. Mikuli jeszcze mówiła, że od ko- 
guta krew pochodzić nie mogła. Widocznie przez ten 
czas miała sposobność zmienić zdanie. 
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Następnym świadkiem jest góralka z Rekue- 
kich Czubernatowa. Zeznaje, że plamy krwi 
były najwyraźniej zmywane. Piasek był przesiąknięty 
krwią. Salomon Farber mówił jej, że dopiero w po- 
łudnie dowiedział się o śmierci Chudoby. Czuberna- 
towa odpowiedziała mu: „Cóż wy gadacie? Ja wie- 
działam już o 1/6 zrama, a wyście dopiero się w po- 
łudnie dowiedzieli*. Salomon wtedy powiedział, że 
„oliwa na wierzch wyjdzie“, 

Osk. Salomon: Jakże ja mogłem powiedzieć, że 
dopiero w południe dowiedziałem się, kiedy mnie lu- 
dzie już rano widzieli przy zwłokach. O „oliwie“ 
czym mówił, nie pamiętam. Ale to jest prawda, żem 
prosił Boga, aby „oliwa na wierzch wyszła“. 

Przewodn. przywołuje Jakóba Szaflar- 
gkiego, zwanego Sieczką, tego po którego tele- 
grafowano do Nowego Targu dla skonfrontowania go 
ze Steinerami. Ponieważ jednak Steinerowie na wi- 
dok Sieczki ulotnili się z gmachu, przeto przesłucha- 
nie jego musi być odłożone do dnia następnego. 

Przesłuchany zostaje natomiast Jan Rączka 
pod przysięgą. Świadek opowiada znane szczegóły v 
śladach krwi. Świadek siedział razem z Salomonem 
Varberem przez dwadziescia cztery godzin w nowotar- 
skim areszcie. Rozmawiał z Salomonem o Ohudobie. 
Rączka mówił: „Trzeba wam było dać kilka szóstek 
Chndobie, to Zamoyskiemu by nie nie powiedział”. 
Salomon na to odrzekł: „Djabli się spodzia- 
li o tolg Dalihyśmy byTŃS, amn s kich 
i 10 reńskich, a bylibyśmy mieli ci- 
chą głowę”. Salomon dał w areszcie Raączce 
kartkę do swojej matki, która za jej 
przyniesienie miała dać świadkowi 
15 et. Kiedy jednak Rączka wracałz Nowego Targu, 
wziął go na swój wózek Almazy, odebrał 
Rączce tę kartkę i dał mu za nią pie- 
tnaście centów. 

Adw. Rosenblatt: Iretensja zatem jest wy- 
równana. 

Przewodn. Chodźcie no tu Chudobina! Czy 
mąż wasz zdradziłby za parę guldenów Lrabiego Za- 
moyskiego żydowi? Chudobina; A czy ja to 
mogę wiedzieć proszę Trybunału ! 

Odczytane zostają zeznania drugiego współwięźnia 
Salomona, St. Warpechy. Świadek zeznał, że Sało- 
mon mówił: Jak nas wypuszczą z aresziu, Za- 
moyski nas popamięta. Będzie on beczał*., (Sen- 
sacja i poruszenie), Sw. Warpecha zeznał dalej, że 
Salomon rozmawiał z Rączką po cichu o Chndobie. 
Słyszał słowa Rączki: „Do wody trzeba było 
wrzucić tego trupa!“ 

Jan Almasy wezwany przez przewodniczącego, 
zeznaje. że bordereau Salomona podane było częścią 
po niemiecku, częścią po hebrajsku. Almasy 
posłał tę kartkę*hr. Zamoyskiemu. ale p. Winiar- 
skigdzieś ją przypadkiem zarzucił (Poru- 
szenie). 

Rączka zaprzecza, jakoby mówił o wrzuceniu 
trupa do wody. Bordereau było pisane ołówkiem na 
czterech stronach. 

Przewodniczący (po chwili przeszukiwania 
aktów) Niech tu wejdzie świadek Anna Materko- 
wa (Powstaje szmer sensacji. Jest to jak wiadomo 
ta kobieta, która widziała, jak obaj Fiirberzy nieśli 
Chudobę). 

Wiadomo było z góry, że obrona będzie zwalczać 
zeznania Materkowej jak najnamiętniej i podawać ich 
wiarogodność w powątpiewanie. Trudno było jednak 
przypuszczać, że stanię się to w sposób tak — od- 
ważny! 

Cisza zapanowała w sali, kiedy się podniósł adw... 
Jan Jakubowski. (Na pierwszy sztych wysunięty 
został chrześcijanin — to sprawia lepszy efekty. Sv- 
stemem, jakiego używał Me Labori w Paryżu. adw. 
Jakubowski rozpoczął od gwałtownego wystąpienia 
zarówno tonem jak i treścią. Podniesionym głosem 
mówił: 

„Dziwię się, że ten świadek wogóle zo- 
stał zawezwany do rozprawy. Jest to świa- 
dek wprost niewiarygodny. Szereg świad- 
ków stwierdza, że Materkowa mówi nie- 
prawdę. Mianowicie zaś świadkowie: 
Krauzowicz i Ujwarowa a pośrednio tak- 
że źandarm.Turyna, zeznają szczegóły do- 
wodzące, że Materkowa kłamie. Jeżeli już 
wogólestałosię nieszczęście(*)żeten świa- 
dek został zawezwany do rozprawy, to 
niechże przynajmniej nie będzie odbiera- 
na od niego przysięga. Domagam się sta- 
nowczo nie odbierania przysięgi od Ma- 
terkowej”*. 

Prokurator sprzeciwia się temu wnioskowi w 
miękkich wyrazach, twierdząc, że gdyby nawet praw- 
dą było, że są wątpliwości co do wiarygodności Ma- 
terkowej, to dlatego trzeba ją zaprzysiądz, żeby te 
wątpliwości rozprószyć. 

Adw. Jakubowski popiera swoje żadanie, twier- 
dząc, że jest udowodnione (!), że Materkowa świado- 
mie fałszywie w śledztwie zeznawała. 

Trybunał udaje się na naradę. Przez cały czas 
przerwy Materkowa, niska, stara kobieta, o twarzy 
pomarszczonej, charakterystycznej i pełnej wyrazu, ze 
szczękami wysuniętemi naprzód, stoi nieruchoma 2% o- 
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czyma wlepionemi w sędziego przysięgłego, znakomi- 
tego artystę, p. Piotra Stachiewicza. Spostrzegła naj- 
wyraźniej, że p. Stachiewiez szkieuje jej głowę i po- 
zuje mu nieruchoma, nie zmrużając wcale oczu. Za- 
pewne mniema, że p. Stachiewiez jest rysownikiem 
z urzędu, który zdejmuje jej portret dla aktów urzę- 
dowych... 

Trybunał wraca i oznajmia, że postanowił 
odmówić wnioskowi obrony i zaprzysiądz 
Materkowa, a to ze wzgledu na przepis $. 247 
procedury karnej. 

Adw. Jakubowski: Wobec tego zgłaszam 
żażalenie nieważności z tego właśnie powodu. 

Przewodniczący: To pan może nie zapo- 
wiadać. Obrona zawsze może wnieść zażalenie, o ile 
jej się to podoba i zwykle wnosi... 

Adw. (Goldhammer wstaje i stawia nowe 
wnioski, mianowicie. L) aby Materkową prze- 
rłuchać dopiero po przesłuchaniu 
wsz yesh KE t yuchoęś wiad Hona SKAZY 
mają stwierdzić jej niewiarygodność: 
2) żeby powołać jako nowych świad- 
ków tych, którzy mieli widzieć trupa Chudoby już 
o godz. 3 w nocy. (Sensacja). Są to miano- 
wicie żołnierze artylerji. Franci- 
ezek Sedlaczek. Franciszek Biichel, 
Fauihiamer karol Markus. 

Wnioski swoje uzasadnia adw. (roldhammer w 
dłaższem przemówieniu, wypowiedzianem z niesły- 
chaną pompą, emfazą i właściwą swojej rasie pe 
wnością siebie. Obrońca roztrząsa mianowicie oko- 
liczność, że zeznania Materkowej są o tyle ważne, 
że rzekomo na podstawie tych zeznań własnie wzno- 
wiono śledztwo, które zostało zaniechane mimo orze- 
czenia fakultetu lekarskiego, stwierdzającego morder- 
stwo. „Otóż ja z całą świadomością skutków tego 
co mówię, oświadczam. że Materkowa rozmyślnie 
fałszywie zeznaje. Dlaczego śledztwo pier- 
wotne zostało zaniechane, to ja wiem 
prywatnie. Choćbymjednak wiedział 
urzędowo, to jatego powiedzieć nie 
moge” 

(Jest to fnsynuacja, że oskarżenie Forberów o zbro- 
dni? jest intrygą antysemieką — czyja? łatwo się do- 
myśleć — człowieka którego cały kraj czci i który 
jest chlubą naszego społeczeństwa i przodowniezym 
ideałem obywatela polskiego! Adjunkt Ligęza w No- 
wym Sączu. który głównie do zawieszenia śledztwa się 
przyczynił. głośno mówiło tej intrydze, zanim się jeszcze 
ze stanem rzeczy zapoznał, Przyp. spraw ) Goldhammer w 
dalszym ciągu oświadczył, że ma takie wyobrażenie o 
przysięgłych, iż oni wysłuchawszy Materkowej nie bę- 
dą już zupełnie zważali na świadków p. Goldhumme- 
ra, gdy się przez noc nad zeznaniami Materkowej na- 
myślą, są to ludzie — według Goldhammera — są- 
dzący tylko według wrażeń (a więc nie wegług su- 
mienia? Przyp. spraw.) Jeżeli świadkowie po- 
wołani przez obronę nie będąprzesłucha- 
ni przed Materkową, to ich zeznania już 
nie będą w stanie obalić zeznań Mater- 
kowej (Tak mówił sam Goldhamer dosłownie! Przyp. 
sprawozdau cy). 

Są świadkowie, którzy słyszeli jak Materkowa 
mówiła. ze „nie zabije duszy, jeżeli będzie zeznawała 
w ten sposób jak zeznawała w śledztwie to jest we- 
dług dra Goldhamera fałszywie. Wreszcie motywuje 
obrońca konieczność przesłuchania cytowanych przez 
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niego świadków. których zeznania przynoszą nowe 
szczegóły. 

Prokurator Weędkiewicz odpowiada bez 
cnergii. Kwestya czy Materkowa będz.e przesłuchana 
teraz czy potem, ualcży wyłącznie do przewodniczą- 
cego. Co do sprawy wznowienia śledztwa, zapewnia 
prokurator, żę wcale nie zeznania Mater- 
kowej były powodem wznowienia sledz- 
twa, leez uabranie pewności, że Färbe- 
rowie wiedzieli już o tem, iż Chudoba 
ich pilnował Pierwsze śledztwo przy- 
jęło za udowodnione, że Farberowie tego 
nie wiedzieli Był to jedyny powód zanie- 
chania śledztwa. Prokurator uważa za rzecz 
niestosowną narzucanie już teraz przysięgłym swego 
zdania o doniosłości zeznań Materkowej. Przysięgli 
potrafią to ocenić sami najlepiej. 

Adw. (Goldhammer twierdzi, że oficjalnym po- 
wodem wznowienia śledztwa były właśnie zeznania 
Materkowej. 

Prokuraior prostuje twierdzenie adw. Gold- 
hammera jakoby Materkowa zeznać miała, że Fiirbe- 
rowie niesli trupa Chudoby. Una tego nie wie czy 
to był trup. czy jeszcze żywy człowiek. 

Adw. Rosenblatt prawniczo motywuje wnio- 
ski (oldhammera twierdząc, że co do chwili. w któ- 
rej Materkowa ma być przesłuchana, musi być po- 
wziętą uchwała trybunału. ponieważ każdy wniosek 
obrony pod tę uchwałę musi być poddany. 

Trybunał ponownie udaje się na 
naradę i obraduje przeszło kwadraus. Materkowa 
tymczasem znów niewzruszunie pozuje p. Stachiewiezowi. 

Trybunał oułasza następnie, ku 
tem większemu naprężeniu ciekawa- 
ści widzów. przedewszystkiem uchwa- 
fe w sprawie telegraficznego Zawe- 
zwania sekretarza Brożka z Wadowice. 
Trybunał uchwalił przesłuchać p. Brożka pod 
przysięgą. P. Brożek już otrzymał telegraficzne 
wezwanie na godzinę czwartą po południu, w 
sobotę. 

Następnie ogłasza dr Morelowski że trybunał u- 
chwalił zawezwać nowych świadków cytowanych 
przez obronę, Co do przesłuchania Materkowej. o- 
rzekł trybunał, że zachodzi konieczność przesłu- 
chania Materkowej przed innymi świadkami na 
osłabienie jej zeznań powołanymi, a to dia tego, 
że inaczej zeznania tychże Świadków byłyby 
całkiem dia przysięgłych nie zrozumiałe. Zacho- 
dziłaby więc potrzeba odczytania na taki wypadek 
naprzód zeznań Materkowej złożonych w śledztwie, 
a na to nie pozwala $. 252, liczba druga. procedury 
karnej. 

Adw. Jakubowski. 
stawić wniosek! 

Przewodn. dr Morelowski. Znowu! To już 
prosiłbym ryczałtem, żebyśmy mogli odrazu już kilka 
wniosków załatwić... 

Adw. Jakubowski. Wobec orzeczenia trybu- 
nału wnoszę, aby przesłuchanie Materkowej 
odroczyć do jutra i rozprawę przerwać... 

Przewodn. Uprzedził mnie tylko pan mecenas, 
ponieważ właśnie chciałem powie- 
dzieć, że rozprawę przerywam do jt 
tra. Swiadków zacytowanych przez obronę proszę 
wezwać na 10-tą zrana. 

Na tem się zakończył wczorajszy sensacyjny dzień 
rozprawy. 
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Warszawa 14 października. 
(List oryginalny „Głosu Narodu*), 


Wiadomości o prześladowaniu duchowieństwa katolickiego — 
Jak właściwie jest z internowaniem ks. arcybiskupa Pople- 
la. — Hiobowe wieści z kraju Unitów. 


Sensacyjne i alarmujące pogłcski o prześlado- 
waniu duchowieństwa polskiego, krążące po całym 
kraju, niestety, sprawdzają się w zupełności. Wpra- 
wdzie, co do internowania ks. arcybiskupa Popiela 
w jego własnym pałacu, okazało się, że takiego 
wyraźnego i urządowego rozkazu na piśmie nie 
było, ale z polecen a kniazia Oboleńskiego, p. Wo- 
jejkow, czy inny jakiś do szczególnych poruczeń 
urzędnik, oświadczył ks. arcybiszapowi w formie 
„rady“, że byłoby dobrze, aby, dogóri bieżące 
sprawy z duchowieństwem załatwione nie zost ną, 
ks. arcybiskup nie narażał się i o ile możaości u- 
sunął od osobistego stykania się z podwładnym 
mo klerem. Ks. arcybiskup zroznmiał teadeneję tej 
rady i od dłuższego czasu z pałacu swego nie wy- 
jeżdżał, a gdy go na mieście nie widziano. a prze- 
ciwnie dostrzeżono, że do pałacu arcybiskupiego 
wchc dzą rozmaite figury urzędników moskiewskich, 
a koło pałacu kręci się nadmiernie policja — wy- 
rosła stąd wieść, że ks. arcybiskupowi zakazano 
opuszezać swoje mieszkanie. Tak bardzo, co praw- 
da, nie omylono się, b» wiadomą jest rzeczą, co 
to są „rady“, udzielane przez moskiewskich dygni- 
tarzy 1 w jaki sposób należy się do nich zastoso- 
wywać 

Naganka na kapłanów katolickich odbywa się 
tyme:asem po całym kraju, a niedłago dowiecie 
się O aresztowaniach i wywożeniach w głąb Rosji. 
Teraz okazuje się dowodnie, że ks. Imeretyński, 
od samego początku objęcia swoich rządów w Kró- 
lestwia polskiem żywił nietylko nienawiść do ka- 
tolickiego duchowieństwa, lecz wypracowywał plan, 
podług którego pragnął go usunąć od wpływn na 
społeczeństwo i od zbożnej pracy około jego naj- 
świętszych interesów. Warszawski jenerał-guberna- 
tor nie mógł tego zrobić odrazu; zamaskował się, 
a plany te knuł na współkę z kniaziem Oboleń- 
skim, z którym odgrywał wobec opinji publicznej, 
formalną komedję. Działo sią to w ten sposób, 
że kniaź Oboleńskij, przyjmował na siebie rolę, 
która go narażała przed polską opinją publiczną i 
działo się zawsze tak, że niby to ks. Imeretyński 
nie chce tego robić, ale nie może przeszkodzić 
Oboleńskiemu, który postępuja w duchu instrnkcji 
z Petersburga i że nawet władza warszawskiego 
jenerał-gubernatora narażona jest na szwank. 

Stary komedjant udawał nawet obrażonego, kapto- 
wał sobie półsłówkami łabtwowiernych, tumanił nawet 
mądrych i zdobywał sobie popularność, a osłoniwszy 
się n'ą dowiadywał siężo rzeczah które mu były po- 
trzebne do dalszej roboty. To, co się obecnie dzieje u 
nas z duchowieństwem katolickiem, dzieje się za 
wiedzą i wolą ks. Imeretyńskiego, a wyjazd jego 
zagranicę był niczem innem, jak tylko dalszym cią- 
giem komedji, która jednak zdemaskowana została. 
Rząd, natrafiwszy na stanowczy opór ze strony na- 
szych biskupów, którego na podstawie relacyj i 
zapawnień Imeretyństiego nie spodziewał się, po- 
folgował nie co w swoich zapędach, a to tylko 
pod względem doraźn j wykonalności — co zaś do 
zasadniczych kwestyj, albo nie ustąpił na włos, 
albo postawił sprawy w zawieszeniu, jak to wła- 
Śnie ma miejsce z językiem rosyjskim po semi- 
narjach. Do obecnej chwili w tych nowych zatar- 
gach duchowieństwa katolickiego Z rządem nio 
ma od Watykanu jeszcze żadnych wskazówek, a 
jakkolwiek w Rzymie wiedzą już dobrze, co się tu 
dzieje, jednak nie ma tam urzędowego komunika- 
tu w tym kiernnku i dlatego duchowieństwo na- 
sze znajduje się w stanie niezmiernie przykrego 
oczekiwania 

Tymczasem z Podlasia nadchodzą do Warsza- 
wy wiadomości zgrozą przejmujące. Rząd przez swo- 
ich siepaczy: po!icję 1 popów prawosławnych, wy- 
tężył, jakby na komendę, po wydaniu zaanego u- 
kazu carskiego, niby to regulującego sprawy uni- 
ckie, wszystkie siły, by zgnębić biednych, opor- 
nych Unitów i tych, co jawnie stoją przy swojej 
wier.e katolickiej i tych, którzy ją po cichy wy- 
znają. W tym kącie kraju odbywają się znowu 
gromadne aresztowania, najeżdżanie przez wojsko 
wiosek, gonienienie kozaków po lasach. rewizje u 
pobliski h proboszczów katolickich, mie tylko po 
plebanjach, ale i po kościołach. Dwory szlacheckie, 
z tego powodu narażone są na ciągłe odwiedziny 
ziemskiej straży, Ale ten gwałtowny ucisk i bez- 
prawia natrafiły na stanowczy opór ze strony bie- 
dnego ludu unickiego. Jest to cicha i prawdziwie 
męczeńska abnegacja, ale tak potężna w swoim 
świętym majestacie, że nie raz oprawcom opadają 
ręce i sami nie wiedzą co dalej robić. Rząd uczciwyi 
mądry, widząc takie nie obfite skarby etyczne- 
go materjału w ludzie, nietylko by go uszanował, 
ale do celów zacnych i lndzkościowych  potrafiłby 


po. 


z niego skorzystać — rząd moskiewski, zaślepiony 
w głupiej nienawiści, nie może nawet zrozumieć, 
jak bezowocna jest jego krwawa praca i jak szko- 
dliwa państwa. Ski. 
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Z KRAJU. 
Lwów d. 14 października. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Sprawy objęcia nowego teatru we Lwowie. 


Dla Krakowa i Lwowa rozpoczyna się czas kon- 
kursów dyrekcyjno-teatralnych. Czas to interesujący 
dla całego ogółu polskiego, bo chodzi o to, w czyje 
ręce dostaną się dwa główne teatry polskie, posia- 
dające ze względów polityczuych nie równie waż- 
niejsze stanowisko, aniżeli teatry warszawskie. Spra- 
wa objęcia teatru krakowskiego, która, jak w Wy- 
dziale krajowym mnie poinformowann, powinna być 
rozstrzygnięta już w grudnin, bo od 1 czerwca p. r. 
dyrekcja obecna tam ustępuje, do mnie nie należy, 
skoć wiem, że Lwó4 w rozpoczętych zachodach o 
krakowską dyrekcję jest pośrednio interesowany ze 
względu na jego obecne stosunki teatralne — ale 
objęcie dyrekcji nowego teatru lwowskiego, od czego 
nas przedziela mniej więcej półtora roku, bo naj- 
prawdobniej nowy tsatr lwowski utwarty zostanie 
w dniu 1 kwietnia 1900 roku — już dziś weszło 
w stadjum przygotowawczą i sprawa ta żywo jest 
omawiana w tutejszych sferach decydujących. Pewną 
ogólną dyrektywą trzeba sobie jaż dzić wytknąć a 
uowy dyrektecr przynajmniej rok wprzód powinien wie- 
łzieć, że t:air otrsyma, bo musi się należycie przy- 
zutować pod każdym względem, a təgo mie można 
dokonać tak łatwo i tak prędko zwłaszcz», gdy się 
waży, że gospodarstwo artystyczne i literackie w 
sowym budynku teatralnym we Lwowie będzie się 
bracało w zupełnie innych warunkach, aniżeli dzi- 
siaj, Konkurs zatem, czy też porozumienie się w tej 
prawie z kim należy, powinien się rozpocząć nieba- 
rem. 

Przedewszystkiem wszelkie pogłoski krążące o x 
zrajowieniu lwowskiego teatru, muszą na zawsze po- 
ostać prbożnem życzeniem dla tych, którzy ideał 
astytacji publicznej widzą w pewnych warankach 
ionop listycznych, albo w możnej i wpływowej opie- 
e państwowej, czy krajowej, zapominając o tem, że 
o jest pewna situczność ekonomicznu- umysłowa, któ- 
a sdrowy rozwój sztuki i literatnry, oparty na przed- 
gbioroześci, sile talentów organizacyjnych, wytrwa- 
ości, azlachetaej emulacji literackich i artystycznych 
«mbicyj — pod wieloma względami krępuje. Wy- 
ział krajowy ani myśli, ani może, ani choe ukraja- 
siać teatru lwow skiego. 

Nowy teate we Lwowie jest własnością miasta, 
zięo zachodzi pytanie, czy miasto chce prowadzić teatr 
“e własnej aaministracji, czy tez drogą konknrsu, 
ik w Krakowie, puścić go w dzierżawę. W łonie 
naszej Rady miejskiej jest pewna garstka „ojców* 
miasta, któraby pragnęta gospodarować waiód na- 
dobnego potomstwa Melpomeny — ale tą garstka 
musi zakończyć swoje aspiracje na westchnieniach 2a 
sysoko wiszącemi winogronami... Missto nie weźmie 
7 administrację nowego teatru miejskiego i robi bar- 
izo debrze, a więc w tej kwestji wszalkie rozprawy 
'ą zbyteczne i jakkolwiek nie ma jeszcze pod tym 
zsględem uchwały, nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że nowy teatr lwowski oddany będzie w dzer- 
zawę prywatnemu przedsiębioroj. 

Oczywiście, w pierwszym rzędzie występuje pyta- 
sie, czy obecna dyrekcja teatru lwowskiego ma za- 
miar starać się o nowy teatr. Przedewszystkiem u nas 
zwrócone Są oczy mą p. Hellera, bo jego dotychcza- 
sowy ws,ólnik, p. Bandrowski, po skończeniu się 
obecnej dyrekcji, ma podobno inne zamiary. P. Hel- 
ler, o ile wiem, w tym kierunku nie powziął jeszcze 
żadnej decyzji. Naprzód, mie bardzo mu na tem za- 
leży, bo w Warszawie, gdzie pozyskał sobie pezwa- 
'aakowe uznanie, szerokie stosuaki i niezwykłe wpły- 
wy, sprawa otwarcia wielkiego prywatnego teatru 
ma z jego osobą bliski związek, a powt»re, p. Hel- 
ier, gdyby objął dyrekcję nowego teatra, musiałby 
dyó upewniopy o tem wcześnie, ponieważ organiza- 
ancję personalu i wszystkiego, 00 tylko dotyczy tea- 
ru, pragnąłby dokonać na wielką skalę, bez wzglę- 
du na wkład kapitału, którym rozporządza bez ża- 
dnych ograniczeń, skoro tylko tego wymaga interes 
sztuki. Na to potrzeba czasu, aby się należycie przy- 
gotować i tego też p. Heller, przedewszystkiem, wy- 
maga. Naturalnie, sprawa cała jest tak dalece w sta- 
djam przygotowawczem, że przedewszystkiem prezy- 
djum mag.atratu musi się zająć nią 1 Jaknajprędzej 
konkurs powinien być ogłoszony, co zresztą, jak się 
dowiaduję, niebawem nastąpi. 

Czytałem w jednej z Kkorespondencyj lwowskich 
do Czasu, że byłoby dobrze, aby się zawiązało kon- 
sorojam, złożone z tak nazwanych mił,śników sztuki, 
czy e0emy, któreby, złożywszy odpowiedni kapitsł, 
wzięło w swoje ręce losy nowego teatru wd Lwowie. 
Taką formę artycznej administracji uważać należy za 
wręcz niepraktyczną i z grantu zastarzułą na dzi. 
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siejsze stosunki. My tu we Lwowie mieliśmy już ta- 
ką spółkę, która się coś w rok rozleciała na wszy- 
stkie strony i pozostawiła po sobie bardzo smutuą 
pamięć. Nie trzeba woale zbyt kołdować demokraty- 
cząemu szowinizmowi, aby wiedzieć o tem, że ary- 
stokracja, Bzozególniej też u nas, w obecnych sto- 
sunkach, nie stanowi wcale firmy dla iastytucyj, mae 
jących związek z literaturą i sztuką. Było to w swo- 
im czasie — ale minęło i nie powróci nigdy i na- 
wet nie potrz:ba, aby powracało. Korespondent Ceg- 
su pisał, że ma taki.h, którzyby zgodzili się objąć 
dyrekcję nowego lwowskiego teatru — wierzę w to, 
takich jest cały legjon, ale niech już lepiej sprawa 
idzie zwykłym torem, przyczem i o tem pamiętać na- 
leży, że jakkolwiek pieniądze są ogromną potęgą, a- 
le nie wszystko za nie moża kapić, a nazwiska o 
większej, lab maiejszej liczbie pałek, coraz rzadziej 
dzisiaj dają gwarację tego, czego mierokie interesy 
społeczeństwa polskiego wymagsją. 

Nie wiem, czy i jacy staną konkurenci o nowy 
teatr, ale to nie ulega wątpliwości, że dyrektor Hel- 
ler, ze swojem państwem teatralnem, takiem się cie- 
szy nieograniczonem zaufaniem i wiarą w niego, iż 
gdziekolwiekby przeniósł swoje lary i panaty, t» oa- 
ła rzesza teatralna pójdzie pod jego rządy, bo im 
przedewszystkiem pod nimi dobrze. Mógłoy zatem 
nowy teatr znaleść się w bardzo przykrej i złe sku- 
tki pociągającej sytuacji — a organizacja takiego 
wielkiego personalu i w takim wielkim teatrze, jak 
będzie lwowski — to niu klejenie i fastrygowanie 
prowincjonalnej trapy. Można sobie mieć rozmaite 
wyobrażenia, zjadać na Śniadanie, obiad i kolację 
wszelkiego rodzaju i rozmaitej przyprawy animozje, 
któremi my, we Lwowie szczególniej, lubimy pokrze- 
piać swojego ducha artystycznego i itsrackiego — 
można się nawet trochą poirytować ze złości, ale 
ostatecznie przyznać trzeba, że p. Ludwik Holler w 
swojej dyrektorskiej działalaości okazał ogromay ta- 
lent organizacyjny, niezwykle bystre zdolności orjen- 
towania się w najróżnorodniejszych sytuacjach, lotną 
i nacechowany głębszym zmysłem krytycznym zdol- 
neścią oceniania wszelkich rzeczy, dotyczących sziuki 
1 literatury, a przytem odznacza się taką kolosalną 
euergją, żelazną pracą i poczuciem swoich obowiąz- 
ków. że niezawodnie, pod tym względem może za 
wzór służyć! Prawda, że ladzie tej miary nie bar- 
dzo kochają się w uprawianiu komplementów i éliz- 
gającej się, lub dmuchającej etykiety, a p. Holler 
pod tym znowu względem jest trvchę drusque 1 naj- 
częściej z uśmiechem na ustach, nie lubi prawdy 
i szczerości obwijać w bawełnę — jednak ci nawet, 
którzy właśnie za to nie lubią go, muszę przyznać, 
że Hellerowi na czystem, honorowem i uczciwem ży- 
ciu przypiąć uie można... żadnej łatki. Zet. 
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Petersburg 10 października. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Leon Tołstoj skazany na przemliczenie. — Głód zagraża 
Rosji. — Clakawy proces. 


Riąd oarski rozkazał Leona Tołstoja — prze- 
milezeć, oto sprawa, która zajmuje rosyjski Świat li- 
teraoki i powoduje w nim pełen niezadowolenia, 
ruch. Rządowi stał się niewygodny ten wielki pisarz 
i choć utopista i często w mistycyzmie swcim zbyt 
daleko się posuwająsy, to przecież nienospolity i 
enotliwy filozof i myśliciel społeczny. Pocóż mą sę- 
diwy pustelnik z Jasnej Polany wywierać ustawi- 
cznie jakby magiczny wpływ na więcej wykształcone 
koła opinji publicznej wielkiej Rosji, po co ma tyle 
myśleć o Swoich cierpiących i ubogich bliźnich, po 
co im na różne rzeczy otwiera oczy... dla czego o- 
Śmi:lą się ten „buntowszczyk* traktować bez ża- 
dnych względów tych popów wiejskich, którzy zaj: 
mują się głównie pijaństwem, pobocznie działaniem 
na rzecz petersburskiego systema, a od których Toł- 
stoj żąda, by na prawdę byli godni roli dusnownych 
przewodników. którą zajmują?,.. Po c» nie jest ta- 
kim czynownikiem pióra, jakim jest szanowna rosyj- 
ska biurokracja, w swojej dziedzin e?... Krótko mó. 
wiąc, Tołstoj jest żle widziany w kołach decydują- 
cych Petersburga, jest tak ż'e widzimy, że zamierzo- 
ne przez ludność uczczenie go z okazji przypadają- 
cego na ten rok jubileuszu, wydało się tym kołom 
niewłaściwe, lub też może niebezpieczne. 

To też zderzył się takt rzadki w dziejach cywi- 
lizowanego Świata, że duma i głowa dzisiejszej ro- 
syjskiej literatary, Leon Tołstoj, musi być, na oso- 
bny wyrażny rozkaz władsy wyższej, pozbawiony 
wszelkiego publicznego uczczenia pięódziesięciolecia 
swej pracy. Już na kilka miesięcy przed nadejściem 
jubileuszowych dni do wszystkich pism codziennych 
rozesłano cyrkularz, poleczjący niezamieszezanie o ju- 
bileuszu żadnych notatek, żadnych artykułów, słowem 
polecono nie pisać nie, coby mogło publiczności przy- 
pomnieć T.łstoja. Skazano go na przemilczenie, na 
ozobny rodzaj Śmierci literackiej. 

Rozgoryczenie tutejszego Świats literackiego jest 
z tego powoda wielkie i nie może się uspokoić. Dość 
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wymienić nazwisko Tołstoja, aby wybuchła natych- 
miast gorąca lawa wezbranego a tłumionego oburze- 
nia. Nataralnie, czego nie można było robić publi- 
cznie, to zrobiono prywatnie, i sam hr, Tołstoj opo- 
wiadał tu pewnemu znajomemu, że pomimo zastoso- 
wanej doń przez rząd oficjalnej „karnej* procedary 
literackiej, otrzymał ze wszystkicb stron mnóstwo li- 
stów i gratulacyj wierszami i prozą i to nietylko 
a Rosji, ale także i z zagranicy. 

Nie lepiej od samego Tołstoja dzieje się jego 
wyznawcom i uczniom. „Duchoborcy*, gekta szeroko 
rozgałęziona w południowych zwiaszoza prowinejach, 
ulega najrozmaitszym prześladowaniom, tak, że mu- 
szą często chwytać za kij wygnańca, by uratować 
awe obrzędy i obyczaje. A przecież wiadomo powsze- 
chnie i wszysoy to przyznają, że zasady „Dachobor- 
ców“ stanowią wśród kacapskiej luiności wiejskiej 
prawdziwe oazy onotliwego żysia! Nie piją, bo uży- 
wanie alkoholu jest im sarowo wzbronione, a pier- 
wszym obowiąskiem jest natomiast umiarkowanie w 
użyciu wszystkiego. Czy dokładnie wykonywane, ozy 
nie, mają „Dachoboroy“ za pierwszy ideał: prawo 
miłości bliźniego, uczciwość i prawdę, przymioty 
bardzo rzadkie u ogóła półdsikiej lu ności zapadłjch 
wsi rosyjskich — i zdawałoby się, że rząd winien 
raczej ludzi, którzy takie hasła głoszą, dla podniesie- 
nie stopnia moralności w państwie popierać, a nie 
gnębić. Ale czynownictwo rosyjskie n czego się tak 
nio boi, jak właśnie cywilisa-ji w głębi Rosji, bo 
wszak na jej dzisiejszej dzikości najmocniej opiera 
się obecny jego system. Dosyć, że w ob3onym ezasie 
przygot.wuje się mnóstwo rołsin „Duchob>rców* do 
emigracji bądź na Syberję, bądź do Anglji, gdzie 
Czertkow, jeden z najgorliwszych sekty, założył wła- 
śnie małą kolonję. 

Opowiadają, że temu Czertkowowi udało się n1 kró- 
tko przed wyjazdem uzyskać audjeneję u cara Miko- 
ja, który kazał mu poinformować się o sekcie „Du- 
choborców *, Car słuchać miał z wielką uwagą i po- 
dobno bardzo był zbndowany opowiadaniem Czertko- 
wa. Pożegnać go miał słowami, że jeśli to wszystko, 
00 0 „Luchobarcach* słyszy, jest istotaie prawdą, 
golówby nawet sektę tę popierać, Pełen nadziei o- 
puszozał Czertkow pałac carski — wnet jednax po 
nim wsunął się na komn.ty pańskie doradca, który 
cała jego opowiadanie przedstawił jako bajkę, a se- 
ktę „Duchoborców* jako niebeypieczne knowania, 
Czertkow musiał „po ukazu“ w krótkim trminie o- 
puścić ojczyzaę i emigrować w dalekie kraje. 

Z wnętrza psństwa rosyjskiego nadchodzą znowu 
w tym roku ciężkie skargi na powszecany nieuro- 
dzaj i liche zbiory. Widmo głodu zagraża znowu 
Rosji. Naig rzej pod tym względem jest w gubernii 
Kazańskiej, Minister skarbu przeznaczył 30 miljonów 
rubl' aa ulżsnie dalszej nędzy. Rząd daje zasiłki w 
ióżnych f>rmach i bardzo szezodrą ręką. Zać doświad- 
czone i miarodajne koła doradzają z drugiej strony 
zajęcie się dostarczeniem rolnikom lepszych narzędzi 
rolniczych, których wieśniak rosyjski prawie zupełnie 
nie posiada, bydła i. t. p. Powstał więc projekt za- 
kupienia tanio ny stepach Kirgizów całych stad ko- 
ni, któreby rząd za srzeczeniem się połowy ceny od- 
sprzedał potem Świeśniakom. Tego rodzaju środki 
przyczyniłyby się niewątpliwie do podniesienia go- 
podarstwa wiejskiego, które w Rosji, podobnie, jak 
wszelkie europejskie pojęcia, na bardzo niskim stoi 
stopia. 

Rozegrał się tu niedawno nader interesujący pro- 
ces, który zwrócił na siebie uwagę wszystkich o- 
Świeceńszych kół. „Czy hemeopatja jest navką?* tak 
możuaby zatytułować sprawę, Dr Lavner, znany tu- 
tejszj homeopata, został członkiem „Związku lekarzy 
dla wzmocnienia rozwoju fizycznego i dla oporth ko- 
łowego*. Bardzo mu było dobrze w Związku i wie- 
le wolnego czasu w nim przepzdzał, Nagle, pewnego 
dnia miały się skończyć owe radości. Prezes Zwią- 
zku przysłał dr Launerowi list z wezwaniem wystą- 
pienia z stowarzyszenia. Na żądanie motywów, o:tzy- 
mał wyjaśnienie, że większość członków, umyślnie 
w tym celu zebranych, orzekła, iż homeopatia nie 
jest nauką, że więc homeopata nie może naleieć d9 
stowarzyszenia „uszonych* lekarzy. Dr Lanner, któ- 
rego fach przez państwo uznany jest ka n*ukę, Od- 
dat sprawę sądowi. Ton rozstrzygnął rzəoz na ko- 
rzyść dr Launera, wzywając Związek do natychmia- 
stowego przywrócenia hkomeopacie praw członka. Na- 
turalnie Launer podziękował „uczonym* allopatom sa 
zaszczyt grania z nimi nadal w bilard i mocowania 
się dla nabrania siły. L A. 


Paryż, d. 10 października. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“), 


Moje paryskie przejścia. 


> W Paryżu od pewnego czasu zaczynało mi być 
nieswojo. Mieszkam tu od kilkunastu lat, Zżyłem się 
z miastem i ludźmi, którzy, jak na całym świecie, 
mają swoje wady, ale z którymi można sympatyzo- 
wać. Czasami, szozególniej jesienią, kiedy tutaj niebo 
płacze prawie eiągle posępną szarugą, tęsknię za 
wami bardzo. Wtedy bierze mnie sa łeb zupełnie 
słowiańska melancholja, Przypominam sobie waszą 
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wieś, wasze powietrze i waszą jesień. Tutaj powoli 
zapomniałem prawie zupełnie, jak wygląda wieś i 
to mi jest bardzo przykre. Kiedy wyjdę za miasto 
"na dalszą przechadzkę, swąd fabryczny, który mnie 
wszędzie dolatuje, i słapy, które spotykam na każdym 
kroku, z napisem: „Najlepszą czekoladą jest..*, nie 
mogą mi dawać żadnego złudzenia wsi. Wtedy na- 
suwa mi się przed cozy wasza jesień, te nitki paję- 
cze, unoszące się po rżysku i migocące się w żółta- 
wych blaskach słońca, te zżółkłe liście z odcieniem 
ozerwonawym, które padając szepcą ostatnie słowa 
konania, te ogcłocone drzewa, sterczące smutnie jak 
szkielety, to wszystko biedne i smutu, które nie 
podobałoby się z pewnością żadnemu ondzoziemeowi, 
ale za które w tej chwili oddałbym im wszystkie 
ich fabryki i całą czekoladę. + i 

Miałbym chęć chwycić się za głowę jsk Rusin i 
wołać: „ojoj, ojojl* tak się we maie wszystko „wa- 
sze“ rwie. Potem wracam do mego odludzia przy 
moście Caulaincourt i jest mi przez pewien 0żas bar- 
dzo źle. Ale powoli wkłada się szyję w jarzmo oo- 
dziennych zajęć, śapomina się o tem, że przez kilka 
dni miało się inne myśli, niż troskę o kawałek chle- 
ba, i inny ból niż renmatyzm; idzie się co dzień na 
herbatkę do kawiarni, gdzie można zaczerpnąć naj- 
sensacyjniejszych i zawsze £ najlepszego źródła po- 
chodzących wiadomości o „Sprawie*, od tego. że od 
Brissona będzie się rozpoczynała w historji nowa era, do 
tego, że Brisson cierpi na snemję mózgu, od tego że 
Zola łowi ryby ma fjordach norwegskich, do tego, że 
Zola najspokojniej zjada obiadki w Paryżu u pani 
Zolowej, pomimo że sjenci paryscy lornetują zawzię- 
cie story u okien jego domu; wśród tego wszystkiego 
człowiek nieco filistrzeje, i koniec końców, wszystko 
to mie zniechęciłoby mnie jeszcze do Paryża. 

Jak wyżej wspomniałem, mieszkam przy moście 
Caulaincourt, w dzielnicy nieco oddalonej od centram 
miasta i wskutek tego bardzo mało ożywionej. Nie- 
tylko cudzoziemiec, który przyjeżdża na pewien GzA£ 
do Paryża, ażeby naoddychać się gwarem i zgiełkiem 
wielkomiejskim, ale nawet rodowity Paryżanin, któ 
ry ujrzał Światło dzienne w środka miasta i nie miał 
nigdy ciekawości zajrześ w te ciemne, puste i smu- 
tne zaułki paryskie, nie ma nawet wyobrażenia, jak 
taka dzielnica przy moście Caulaincourt wygląda w 
nocy Po olbrzymich bulwarach, nabitych publiczno- 
śsią, oblarych pitokami światła elektrycznego, po tem 
wrażeniu, lakie na każiym sprawia widok setek ty: 
sięcy ludzi, zeb:anzch z całego Świata, po krzykach 
uiczników i kolporterów, rcznoszących gazety, po 
jednostajnym turkocie tysięcy dorożek, omnibusów, 
tramwajów i Bamothodów, po tym ogromnym ruchu, 
który ludzi bardziej nerwowych doprowadza do roz- 
paczj, przecbodzi się przez kilka ulic mniej ozywio- 
mych i wchodzi się na most Caulaincourt. 

Ile razy wracałem z przedstawienia, które w Pa 
ryżu prawie nkedy nie kończy się przed północą, to 
nagłe ŻA: hałaśliwego, niezdrowego, nerwo- 
wego życia, do Ypustki, ciszy i smutku dzielnicy Cau 
lajncourt, Sprawiało na mnie wielkie wrażenie. 
Zwłaszcza jesienią, kiedy te wszystkie zaułki toną 
w gęstej, niezdrowej, gryzącej mgle, która unosi 
się z Sekwany i pokrywa grobowym oałanem 
całą dzielnicę, wrażenie jest jeszcze bardziej przy- 
gaębiające. O godz nie pierwszej lab dragiej w nocy 
na moście Cszalaincourt nie spotykałem prawie niko- 
zo. Jeden lub drugi spóźniowy przechodzień, skalo- 
my, zmarznięty, z rękami w kieszeniach, spieszył się 
do domu. Odgłos jego kroków oddalał się i p chwili 
była zupelna cisza. Wehodziłem w wąską uliczkę, 
z wąskiemi, obdrapanemi, suchotniczemi domami. Na 
całej uiicy znejdują się cztery latarnie, które wśród 
mgły wyglądają z daleka jak kule, świecące jakiemś 
przymglonem, impresjonistyczno-chorobliwem światłem, 
Dochodził:m do domu, przygnębiony przedtem tem 
zimnem, które wiało na mnie od tych tysięcy obcych 
mi ludzi, teraz zaś tem zimnem, które wdychałom w 
płaca z mgłą. Otworzywszy szybko starą bramę, dra- 
pałem się na moje czwarta piętro. 

Ale od kilku tygodni mój instynkt samozacho: 
wawoy kazał mi zwracać uwagę na bardzo niezwy- 
kłe szczegóły. Most Canlaincourt w dzień drzemał; 
ale w nocy zaczął niepokojąco się ożywiać. Wśród 
mgły gnuli się ludzie w bluzach robotniczych, mi- 
werni, pochylemi, obdarci, z kaszkietami nasuniętemi 
na oczy. Dreszcz mnie przechodził, ile razy, zszedłszy 
z cmuibusu, czułem się zupełnie sam wobec t-go 


p, długiego, niebezpiecznego mostu i ciemnej, ponurej 


uliczki. Przychodził mi wtedy na myśl ten straszny 
Paryż z kryminalnych romansów i dzienników. Po- 
znawałem w tych ludziach znany typ włóczęgów pa- 
ryskich, wylęgniętych w jakiejś norze w dzielaicy 
Montmartre. Kto jako tako zna Paryż, pozna ich na 
pierwszy rzut oka. Ta bluza, ten chwiejny chód, ten 
karzkiet, nanunięty na oczy, to spojrzenie żbika, 
nie zawodzą nigdy. Ci ladzie w dzień unikają oka 
policji, przyczajają się, śpią; o dziesiątej w nooy 
z.awiają 35% w odległych zaułkach miasta i zaczyna- 
ją węszyć. Od drugiej do czwartej w mocy, kiedy 
-ałe miasto śpi, są najniebezpieczniejsi. O tej porze 
je powinno się iść na Montmartre bez rewolweru. 
<umtwo więc pojąć, że takie towarzystwo na moście 
Crulaincourt nia mogło mi być miłe, zwłaszcza, że 
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aczność!! 


>GŁOS NARODU: 


poznałem między nimi jednego małego, chuderlawe- 
go, z ryżawą brodą, którego oblicze miałem już raz 
przyjemność oglądać przed kratkami sądowemi. Ci 
ludzie chodzili po moście gromadkami, szepcąc. Kiedy 
zbliżałem się do mich, milkli, rozchodzili się, okrą- 
żali mnie, pot-m oglądali się za mną i na nowo za- 
czynałi szeptać między sobą. Przyznam się, że uczu- 
cia, których wówozag doznawałem, nia należały do 
najprzyjemniejszych. Biegłem coraz szybciej, nie o- 
glądając się za siebie. 

Bałem się spojrzeć na chodnik, aby nie ujrzeć 
przy moim cieniu ciemnego cienia kaszkietu. Bez 
tchu wpadsłem do mego pokoju, zamykałem drzwi 
na dwa sposty, przystawiałom do nich umywalnię 
i kanapę, i dopiero wtedy starałem się uspokoić 
1 zebrać myśli. 

Powtarzało się to zawsze, ile razy wypadło mi 
wrócić nieco później do domu. Zsczynałem wpadać 
w nerwowe rozdrażnienie. W dzień myślałem z przy- 
krością o przeprawie przez most Caulaincourt. Na: 
próżno starałem się przekonać samego siebie, ze ni- 
komu nie może zależeć na zgładzenin mnie ze świa- 
ta. Rozsądek mi mówił, że jestem spokojnym czło- 
wiekiem i nie brałem nigdy udziału w ulicznych ma 
nifestscjach, ale rogochocona wyobraźnia szeptała mi, 
że jestem znany w mojem kółku jako antyrewizjoni- 
sta i że pewnego razu eświadszyłem stanowczo w 
mojej kawiarni, ża uważam Dreyfusa za zdrajcę. Mój 
znajomy X. za taką samą rzecz został obity przez 
czterech ludzi, którzy go od dłuższego cząsu Śledzili, 
a anżyrówizjonista pan J. został w dzielnicy Mont- 
martre pchnięty nożem. 

Po każdym takim nocnym powrocie do domu roz- 
palona wyobraź ia wyprawiała mi we śnie szalone 
otgje. Sniło mi się raz, że jestem Djabelską wygną, 
na której siedzi Dceyfus z olbrzymią lupą w ręku, 
robiąc „perskie oko* do przypływającego z Francji 
okrętu. Potem nadjęchał Zola w kostju nie brazylijskie- 
go akademika, z nim panie Zolowa i Dieyfusowa i 
Bjórnstjerne-Bjórnson. Zrobiło mi się bardzo ciężko. 
Bjórnstjerne-B,órnson zagrał na grzeuieniu majufes, 
Zola pomknął do pani Dreyfusowej, Drayfas do pani 
Zolowej i zaczęli wycinać hołapce. To zaowu zława- 
ło mi się, ża jestem latarnią, na której Jauiós wła- 
sng ręką wiesza wszystkich generałów po kolei, a 
wreszcie Cavai naca. To zaowu, że Janić: jest la 
tarnią, na której żydzi mnie wieszają... Widziażera, 
jak śmierteiny cień zskrywał mi powoli twarz, po- 
tem... widziałem siebie saməgo w Mordze, potem 
obudz.łem się z rykiem rozpaczy i postanowiłem wy- 
prowadzić się bczzwłocznie. 

Nie przypuszczałem, że tego samego dnia rzeczy 
wezmą dla mnie bardzo pomyślny o3róż. W jednem 
tylko nie pomyliłem się: „sprawa“ i tutaj wylazła 
na wierz. 

Przechodzą: koło ósmego sądu karnego, wstąpi- 
łem tam według mego zwyczaju w nadziei usłysze- 
nia jakiejś sensacyjnej rozprawy. Jakżeż byłem mile 
zdziwiony, ujrzawszy na ławie oskarżonych mego ma - 
łego chu1erlawego jegomośsia z ryżawą brodą, obwi- 
nionego o kradzież klejnotów. Zapytany przaz przewo. 
dniczącego, skąd ma przy sobie 80 franków, odpo- 
wiedział; 

— Tych 30 franków nie otrzymałem zasp rzedaż 
skradzionego klejnotu, jak to się panom wydaje. Do- 
stałem je od pewnego z członków ostatniej konfe- 
rencji nad rewizją, ażebym krzyczał na ulicy: „Niech 
żyje Dreyfus!* 

Wyznanie złodzieja, niejakiego Piotra Aubert, 
uchyliło rąbek zasłony, która zakrywa bradny po- 
kład sprawy Dreyfnsa. Z dalszego przibiega rozpra- 
wy dowiedziałem się, że istnieje cała organizacja 
armji ua żołdzie żydowskiego syndykatu. Aubert był 
jedaym z jej przywódców. Plan kampanji na drugi 
dzień omawiano zawsze w przeddzień wieczorem w 
odl.głych zakątkach miasta, mięłzy innemi na mo- 
śc.e Caulaineourt Żydzi starali się utrzymać tę oałą 
rzecz w najgłębszej tajemnicy, ażeby nie dać jej wy- 
zyskać antysemickiej prasie, dlatego niewolno było 
rozmawiać przy kimkolwiek oboym. 

Kamień spadł mi z serca. Kiedy wieczorem wra- 
całem do domu, zastałem most obsadzony policją. 
Po kilku dniach wszystko wróciło do dawnego try- 
bu. Ptaszków wypłoszono z gniazda. Most Caalaia- 
court drzemał już t:raz i w mocy. K. w. 


Drobne wiadomości. 


Ministerstwo wojny rozpisuja w drodze powszechnej kon- 
kurencji większe dostawy różnych przedmiotów uniformo-= 
wych dla armji. p 

Bliższych ınfərmacyj udziela Izba handlowa i przemy- 
słowa w Krakowie. ; 

Dyrekcja jeneralna poczt i telegrafów w Bukareszcie o- 
głasza dos'awę 2000 kigr. oleju mineralnego z terminem 
1icytacyjnym na dzień 13 października br. | 

Bliższej informacji udziela Izba handlowa i przemysłowa 
w Krakowie. +. 

Przenlesienla. Pan namiostnik przeniósł lekarza powia- 
towego dra Józefa Petersa z Cieszanowa do Doliny, a asy - 
stenta sanitarnego dra Józefa Kurasiewicza z Rawy do Dro - 
hobycza, 


ZOO 


«zas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 


pool tę 


-Rudolf Fierliczka w Erakowie. 


KRONIKA. 


Kraków dnia 15 października. 


Kalendarz kościelny. Dziś, sobota, Jadwigi, 
księżnej polskiej i Teresy panny; jntro Pawła opata i Ma- 
ksyma; pojutrze Florentego biskupa i Małgorzaty, 

Jutro w kościele Bożego Ciała nabożeństwo bractwa 
„Pięciu Ran Pana Jezusa*, 

W bościele św. Anny przypoda jutro rocznica poświęce- 
nia kościoła. 

Pojutrze w kośniels OO. Reformatów nabożeństwo (św. 
Piotra z Alkantary). 

kościeie PP. Wizytek pojutrze nabożeństwo ku czci 
błogosławionej Marji M dorzaty Alacogne. 

Kalendarz astronsmiczny. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 6 minut 4, zachód przypada o godzinie 4 
minut 47, dłagość dnia godzin 10 minut 43. 

Stan powietrza. Dnia 15 październike o godzinie 7 rano 
barometr 740,4, termometr — 2'0 C., wilgotność 94,,, wiatr 
wschodni. 10, 
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Wodociągi w Krakowie. 


Z powodu braku miejsca wczoraj podaliśmy w 
atreszczeniu dyskusję Rady miejskiej nad sprawą wo- 
dociągową, a wrględnie nad rozstrzygnięciem ofort, 
złożonych przez różne firmy na roboty wodociągowe. 
Dyskusja ta z wielu względów zasługuje na omówie- 
nie. Ujawniły się w niej nietylko despotyzm, absolu- 
tyzm referenta wodociągowego p. Rottera, ale wyszło 
na wierzch charakterystyczne w naszej miojskiej go- 
spodarce protegowanie obcych żywiołów. 

Posłuchajmy sprawozdania. 

Pierwszy głos zabrał w dyskuaji r. m. Kwiatkow- 
ski, który zaleciwszy rezwagę w wydawania pienię- 
dzy, podniosł sprawę wodociągu z Badzynia, o któ- 
rem pisał Głos Narodu, a z którego woda byłaby 
lepsza i tańsza. Należy tę sprawę publicznie wyjaśnić. 
Dalej mowca obawia się, ażəby obywatele miasta, 
mający łaczyć swije domy z wodociągiem głównym, 
nie znaleźli się w stosunku przymnsowyn do przed- 
siębiorcy budowy i nie ponieśli strat, Mowca zspy- 
tuje, czy ich interes ;est należycie zabezpieczony. Da- 
lej podnosi, iż słyszał, że firma Korte & Comp. to 
firma Światowa, z którą firma Rnmpel & Waldeck 
równać się nie może. Mowoca nie stawia wniosku, 
ale z powodu, że nie mamy pieniędzy, nie mamy wy- 
właszczonych grantów, a roboty przedz mowe niewiele 
są warte — oświadcza się za rospisaniem nowej li- 
cytacji z obszerniejszy m terminem. 

R. m. Szpakowski rąizi, że oddanie wyłącznie 
instalacji w mieście w ręce jeneralnego przedsiębior- 
cy b loby krzywdą dla właścicieli realności i przed- 
siębioreów miejscowych, dlatego prosi p. referenta o 
wyjaśnienie tej kwestji. 

P. wierpcezydent Pieniążek wsYaz uje, ze termin do 
zatwierdzenia «fert cbowiązuje po dzień 15 b. m, i 
dlatego prŚpiech jest wskazany. Pieniądze na budo- 
wę wodociągu dostaniemy; bo mamy kredyt i gwa- 
raucję. Komisja finansowa odniosła się do instytacyj 
finansowych, czy, i pod jakimi warnakami udzieliły- 
by mare p życzki. Iastybucje dały odpowiedź, ża u- 
dzielą „ożyczki, jeżeli gmina uzyska gwaran.ję kraju 
i wypuści własne obligacje, dla których otrzyma bes- 
piecze” wo pupilarne. rwarancja kroju już uzyska- 
na. My wszakże możemy zaciąguęóć pożyczkę z insty. 
tacyj emisyjnych i tę pożyczkę dostaniemy. Mowca 
wy,aśnia, że jeneralae przedsiębiorstwo nie mą pra- 
wa, ani obowiązku do robienia instalacyj wewnątrz 
raalności, ty ko do granicy realności. Więc nikt tu 
na dobro obywateli nie dybie i ten zarzut komisja 
wodociągowa od siebie odrzne:ć musi, 

R. m. Nowacki wyjaśnia, że przedsiębiorca mie 
ma prawa wyłącznego do robienia instalacyj we- 
wnętrznych. i 

R. m. Staniszewski sądci, że cbawy co do ugy- 
skania pieniędzy są nieco przesadne, ale poniekąd 
usprawiedliwione i że lepiejby było pierwei załatwić 
sprawę pożyczki, a potem dopiero przystąpić do bu- 
dowy. Mowca zaznacza, iż jug po przedłożeniu ofert, 
piowadzono pewne rokowania z firmą Rampel et Wal- 
dek co do ustępstw (|!). Sprawiedliwość nakazała po- 
stąpić tak samo z firmą Kurte et Com, a można 
przypuszczać, że i ta firma poczyniłaby redukcje, a 
dopiero na takiej podstawie porównawczej moglibyś- 
my przyjść do ocenienia ofert. Było tet rzeczą waka- 
zaną zapytać firmy Korte et Comp., ozyby i ona nie 
zechciała brać rur z fabryk krajowych i używać sił 
miejscowych (byle nataralnie nie żydowskich. Przyp. 
Red.) Uszuciom mowcy odpowiadałoby więcej, gdy- 
by tę robotę wykonywała firma czeska. 

R. m. Cyfrowies zaznacza, iż w mieście kursuje 
pog.oska, że p. Stein, żyd, pełnomocnik firmy Ram- 
pel et Waldeck, pracował dawniej w biurze wodo- 
ciągowem i że on ułatwił (sic) firmie niemieckiej 
zrobienie kotztorysu takiego, iż pokonała fiimy ia- 
ne (Il). W mieście też utrzymują, iż firma Korte et 
Comp. stoi wyżej od firmy Rampel et Waldecz. 

P. Bott:r obiecał na poniedziałkowem posiedzeniu 
daó wyjaśnienia, A no zobaczymy! 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagą 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 
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Z powodu srrawczdań z procesu Fźrbarów, a co 
zatem idze braku miejsca, „Uwag“ w dzisiejszym 
numerze niema, 

Pomnik Mickiewicza w Krakowie, Marszałek 
krajowy hr. Stanisław Bzdeni, jaxo przewcdniczący 
komitetu budowy pomnika Miekiewicza w Krakowie, 
przysyła nam nartęrujące sestawicuie rachunkowe oe 
łem opubl:kowania: 

Dochody: W r. 1885 złożono w Kasie miej 
skiej w Krakowie 104.441 złr. 22 ct. Od r. 1886 
do 14 lipca 1898 przybyło ze skła”ek 25792 złr. 
58 ot., przybyło w procentach 32.094 złr. 47 ct., co 
razem czyni: 161 328 złr. 27 ct. Z tego odpada 5 
udziałów galic, Zakładu zastawniczego bez wartości 
500 ałr. Dochody zatem wynoszą: 161.328 złr. 
27 et. 

Wydntki. I. Konkurs (nagrody Dykasz, Celiń- 
skiego, Bzrącza) 5.500 złr. Projekt Matejki (wyna- 
grodzenia Rygiera i Gadcmskiego) 7.950 złr. II. Kon- 
kurs (nzgrody Godebakiego, Rygiera i Gadomski<go) 
5.500 złr. Zakupno dzieł Mickiewicza dokonane przez 
śp. Zyblikiewicza 4 914 złr, 95 et. Podr(ż Rygiera 
do Florencji, kilkakrotne pcdróże członków komiteta 
na posiedza do Lwowa, pedićz konsulenta technicz- 
nego do Włoch 1.050 złr. Przeróbka gezu (z powo- 
du fundamen'ów) 29 złr. 98 ot. Koszty kontaktu 
(honcrarjum adwokata i należytość skarbowa) i nad- 
zór techniczny 2 668 złr. 15 ot. Fotogiafje (medeli 
nagrodzonych na 3 konkurs i wykcnane albumy dla 
Zumbuscha i Goilisuma, ogłoszenie, druki, korespon- 
dlencje, telegramy, portorja, koszty transportu medeli, 
koszty podróży jurorów, prowsdzenie rschnnków, ar- 
kusze kuponowe, plan sytuzcyjny, ch drik drewnia- 
ny, kobylice, oszalowamie, gratyfikacja robct ików, 
karton i inne wydatxi kancelaryjne od 1885 do 1895 
roku 4508 złr. 60 et. 

Wypłacone Rygierowi według zawartej umowy 
przez pierwotny komitet ściślejszy 86.000 zir. Kan- 
tata (3 nagrody za poematy i uagroda za muzykę) 
700 złr. Cobół d.datkowy. ogrodzenie granitowe i 
pavimento 13.989 złr. 95 ct. Rygierowi wypłacono 
w myśl umowy 9 000 złr. Złcż.no na rzecz Rierera 
na książeczkę kasy oszczędn. krąkow. vr. 120 508 
(ma być wypłacone po roku) 5000 złr. Odlew w 
gipiie 907 złr. Nelli za odlew w bronzie dwóch fi- 
gur i drobne z tem połączone wydatki 6.257 złr. 
Koszty transportu z Rzymu do Krakowa 651 złr. Za- 
kupno 50 egzamplarzy dzieł Mickiewicza od p. Wła 
dysława Mickiewicza 600 złr. Młodzieży akademio- 
kiej w Krakowie subwencja na wydanie breszury o 
Miokiewiczu 300 ałr. Rachunek p. Stryjeńskiego : 
za koszty ustawienia fgur 1.216 złr. 25 ct., za ke- 
szty dekoracji rynku 1.250 złr., za kandelabry 2.450 
slr., zn drobne wydatki 112 słr. razem 5028 złr. 
25 ct. Rachunek kasy miejskiej w Krakowie za dru- 
ki, trybuoy, dekoracię trybun, oświetlenie, koszty 
muzyki, śpiewu 3.124 złr. 29 ct. 

Somo wydatków ma pomnik Mivkiewicza zatem 
wynosi: 163 679 złr. 17 ct. 

W koncercie „Lutni“, który się odbęćz e w dniu 
7 listopada, ntŹnie udział znakomity skrzypek Fritz 
Kreisler. W wieczorze tym da się również słyszeć 
śpiewaczka p. Anna Belke, która ostatniemi czasy 
koncertowała z wielkiem powodzeniem wspólnie z gło- 
śnym pianistą Śliwińskim. Reszta programu będzie 
własn'ścią chóru „Lntm*, który wykona à capella, 
lnb z orkiestrą, utwory: M niuszki, Żeleńskiego, Nos 
kowskiego, Delibesa, Dopplera i ianych. 

Wieczorek w „Sokol-* odbyć się mający jutro 
w niedzielę: hoćby ze względu na cel swćj: « ześć wie- 
kopcmnemu wcdzowi naszemu T.deuszowi Kościuszce, 
winien zgromadsić cały Kraków patrjotycznie myślą- 
wy, a cóż dopiero gdy dodamy. że program jest nie- 
zwykle ładnie ułożcny, a wykcnawcami takie siły, 
jak punna T-<kla Trapszówna, prof. Czesław Pienią- 
żek, dr Włods. Lewicki, dr A. J...i dzielny chór a- 
kademicki i inni“. 

W Kasynie powszechnem dziś odbędzie się 
pierwszy w tym sezonie inauguracyjny koncert z wiel- 
ce bogatym programem. Członkowie mają prawo 
wprowadzić snajomych. Nie wątpimy, że jak w latach 
przeszłych tək i w tym rcku sale Kasyna staną się 
jednem z najsympatycznie,szych i najbardziej ulubio- 
nych boisk zabawowych. Początek dzisiejszego kon- 
certu o godz. 8 wieczorem 

W szkole sztuk pięknych dla kobiet w Krako- 
wie, (ulica Gołebia Nr. 14) rozpocznie się w ponie- 
działek dnia 17 b. m. kurs rysunków wieczornych 
pod kierunkiem prof. Jacka Malczewskiego i Wł. 
Tetmayera. Wpiry przyjmuje oodzieanie sekretarka 
szkoły od 8—3 popołudn u. 

Z teatru miejskiego Pani czy pinna Helena 
Górska, która wczoraj debiutowała w roli Delores 
w „Zazdrośpicy* posiada wspan'nłą postawę, piękną 
twarz, ale brak jej głosu o tena'h pełnych, okrą- 
głych. A choć mówi spokojnie, mowa jej razi bez- 
dzawięcznością, jakby  dyskantem. Jeśli p. Górsza 
pragnie być rzeczywiście artystką, powinna usilnie 
pracować nad postawieniem głosu. Dla objaśnienia 
dodaje, że wczorajsza debiutantka jest uczennicą p. 
Bolesława L-szczyńskiego. 

Sprawozdanie zarsgdu „Macierzy sskolnej* dla 
Księstwa Cieszyńskiego za czas od 1 lipca do 30 
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września 1898 r.: W miesiącach lipou, sierpniu i 
wrześniu wpłynęło do kasy Towarzystwa 3773 złr. 
39 st. Wydatki zaś wynomły 5256 złr. 50 ot. Cały 
fundusz na utrzymanie gimnazjum polskiego w Cie- 
szynie wynosi obecnie (papiery wliczone według war- 
teści nominalnej) 97.447 słr. 1 ot. Fundusz stypen- 
dyjny dla biednych uczniów gimnazjum polskiego 
wynosi 3643 zdr. 73 ct. Fundusz na założenie i u- 
trzymanie polskiej cebronki w Cieszynie 154 złr. 14 
ct. Fundusz na założenie i utrzymanie pelskiego se- 
minarjum nauczycielskiego 347 złr. 471/, ct. Fun- 
dusz na założenie i utrzymanie bursy imienia Adama 
Miekiewicza 371 złr, 20 cent. Zarząd „Macierzy 
szkolnej“. 

Z Towarzystwa Strzeleckiego piszą do nas: 
Celem załatwienia soraw bieżących zwołane zostało 
zgromadzenie ogólne na dzień 16 b. m. (niedziela) 
na godzinę 10 przed poładniem — w razie nie doj- 
ścia posiedzenia do skutku dla braku kompletu, 20- 
staje zwołane drugie posiedzenie na godzirę 11 przed 
południem w tym samym dniu. 

Wieczorne kursy ogrodnictwa. Jak lat zeszłych 
tak i w tym roku staraniem Towarzystwa ogrodni- 
ciego krakowskiego w życie wprowadzone, a przez 
ministerstwo rolnictwa subwencją utrwalone wieczorne 
kursy cgrodnictwa odbywać się będą od 3 listopada 
b. r. do pcłovy marca 1899 r. Wykłady odbywają 
się w lokalu Tow. ogrodn:czego (ul. Gełębis, 1. 4), 
od gods. 6—8 wieczorem codziennie z wyjątkiem dni 
świątecznych, niedziel i feryj zapustnych. 

Przedmioty wykładowe są nasiępujące: Pomologja: 
Nauka o pochodzeniu, wzroście i najważniejszych odmia- 
nach drzew i krzewów owocowych. Sadownictwa: Pro- 
wadzenie szkółek, rozmnażanie, hodowla i cięcie drzew 
i krzewów owocowych. Wsrzywnictwo : Hodowla warzyw 
w inspekcie i na gruncie; wykładający p. inspektor 
J. Brzezibski. Ogrodmetwo ozdobne : Zakładanie par 
ków i cgrodów ozdebnych, drzewo i krzewoznaw- 
ttwo (dendrologja), hodowla drzew, kizewów i głów- 
nych roślin ozdobnych gruntowych i szklarniowych ; 
nylładający p. Ign. Klus. Teorja ogrodnictwa: Nie- 
zbędne i zasadnicze pojęcia z dziedziny fizyki, chemii, 
botaniki ogólnej i stosowanej i enfomclosji; wykła- 
dający dr Stan. Goliń:ki. Wykłady te będą uzupeł- 
niecne demonstracjami i ówiczeniami praktycznemi. 

Opłata, którą T.w. ogrodnicze pobiera, wynosi 
1 koronę wpisowego za cały kurs. Zapis trwa od 30 
października do 3 listopada codziennie od godziny 6 
do 7, lub w dniach urzędowania biura Tow. ogre- 
dniezego, t. j. we wtorki i piątki od godz. 6—7 wie- 
czorem w lokalu Towarzystwa. 

„Ogrodnictwa“, organu krakowskiego Tow. Ogro- 
dniczege, wychodzącego pod redakcą prof. J. Brze- 
zińskiego, żeszyt IV na październik zawiera: Odwie- 
czna jabłoń przez E J., Kultura ogrodowa w Zale- 
s czykach przez Józefa Brzezińskiego, Kukurydza ou- 
krowa przez Józefa Brzezińskiego, O gwoździkach 
(d.kuńczenie) przez G. Pole, Zużytkowarie owoców 
do wyrobu win owocowych, O fermentacji alkoholo- 
wej (ciąg dalszy) przez ks. Antoniego Głodzińskiego. 
Ze spraw ogrcdniszych: Wystawa ogrodn cza mię- 
dzynarodowa w Petersburgu, Kronika, Skrzynka za- 
pytań i Odpewiedzi, Od redakcji. 

„Na około świata“ zeszyt 9 ty wyszedł z druku 
i zawiera część II „Rosji“. Ośm obrazów, według 
oryginalnych zdjęć fotegraficznych, w kolorach naiu- 
ralnych na papierze krydowym. Ryciny kolorowe wy- 
konane w druzarni p. Anczyca w Krakowie, wyszły 
padzwyczaj pi kuie, zupełnie jak dawniejsze, drako- 
aone w Paryżu. Tekst objaśnisjący napisał bardzo 
starannie prof Majewski. Dostać można wa wszyst- 
kicb księgarniach. 

Kalendarz polsko-czeski. Proszeni jesteśmy o 
zazo? czenie, iż kalendarz poleko-czeski jeszcze nie o- 
puścił prasy. Ukaże się w pierwszych dniach lieto- 
pada b. r. 

Pożar fabryki M. Peterselma. Dziś rano spa- 
ła się doszczętme fabryka maszyn rolniczych i od- 
lewów p. Peterseima, przy ul. Krowoderskiej, która 
zatrudniała 110 ludzi. Kiedy ogień wybuchł, stanow- 
ezo nie stwierdzono, paliło się bowiem wewnątrz, w 
składzie zapasowych maszyn, a gdy straż pożarna 
przybyła przed godziną wpół do 5 tej, pożar był już 
tak silny od ulicy Krowoderskiej, że tylko nadludz= 
kie wysiłki zdołały go opanować. Na miejscu kata- 
strofy znajdowały się wszystkie cztery oddziały, siła 
ich jdnak okazała się stanowezo za słaba, tak że 
na rozkaz komisarzy policyjnych pp.: Bnulickiego i 
dra Banacha 20 żcłnierzy pomagało przy sikawkach, 
na domiar brakło wody. Kiedy becekowczy przybyły 
czerpać wodę z Rudawy, przekonały się, że Rudawa 
sucha, Starostwo kazało wodą spuścić dla czyszczenia 
koryta, o czem ne zawiadomiło ani Magistratu, ani 
naczelnika straży pożarnej. Mnsiano przeto wodę 
przywozić ze stneji pożarnej i aż ze Zwiersyńca. W 
końcu dostarczyła także wody fabryka Zieleniewskich. 
Pożar zsgrażał zniszczeniem całej dzielnicy. Cudem 
prawie ocalały małe domki w ulicy Długiej, które 
bezpośrednio stykają się z fabryką, a które są kryte 
gontami, Co najważniejsza od strony północnej znajdnje 
się duży skład benzyny i olejów p. Lenerta. Naj- 
bsrdziej zagrożony był dom pod 1. 27 przy ulicy 
Krowoderskiej, należący do Sióstr Bożego Miłosierdzia, 
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ną starej maladze, butelka 1 złr. 30 ct. rumbarbarowe 
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Ziółka piersiowe Dra Seoburgera na kaszei i chrypkę jedynie prawdziwe 30 ef, 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagr vicu 


sdnia 15 Października 4- 336 


gdzia ogień już dostawał się na dach. Zagrożony 
mógł być także kościół PP. Wizytek, w którym już 
szyby pękały od żaru. Zarówno naczelnik p. Emino- 
wicz, jak i pp. brandmistrze i wszyscy strażacy nie 
wahali Bię z narażeniem życia cpanować niszozący 
żywioł, który przez dwie godziny zniszczył fabrykę 
doszczętnie. Obok naszej straży czyaną była lakże 
straż ochotnicza z Krowodrzy, żołnierze policyjni i 
żołnierze linjow', wreszcie liczni robotnicy fabryki. 
Szkoda jest bardzo znaczna. Ogień pierwszy 8po- 
strzegł żołnierz policyjny, ten chciał zaalarmować 
straż pożarną automatem tejże fabryki, ale się ktoś 
na niego oburzył i zażądał oi niego numeru (!) Przy- 
tem nadaremnie szukano stróża, który aię gdzieś 
skrył. Przypadku w ludziach nie było żadnego, prócz. 
lekkiego okaleczenis jednego ze strażaków i lekkiego 
opalenia brody brandmistrzowi p. Stępińskiemu. Przy 
pożarze tym uwydatnił się brak wodociągów w mie- 
ście i brak odpowiedniej siły atrazy pożarnej. Na 
miejscu wspadku był obecny prezydent miasta p- 
Friedlein. 

Statystyka ludności miasta Krakowa, w trzeci 
kwartsle od 1 lipca do 1 października b. r. przy 
średniej liczbie 82.607 ludzi, w tem wojska 5.471, 
wykaztje małżeństw ogółem zawartych w tym czasie 
187, w tem 151 rsym. katol, 2 ewang., 53 żydow- 
skich i 1 cywilne. Urodaeń zanotowano 668 (cbłop- 
ców 318, cz ewcząt 350), dzieci chrześcijańskich 467, 
żydowsiich 201, nieżywo urodzonych było ogótem 
32. Skonów przypadło w tym czasie 586. Najwięcej 
ofiac zabrała griźlca 105 zapalenie płuc 47, szkar- 
latyna 25, cholera niemowląt 68, zakszania przyran- 
ne 26. Śmierci przypadkowych było w tym czasie 7,. 
samobójstw 4. W szpitalach zmarło 332 osób, z 0b- 
cych 228. 

Wścieklizna w Krakowie wygasła. Msgistrat 
wcbec trgo oansjmie, że przepisy obosirzające Stoso- 
wać należy jedynie do psów ałośliwych, którym na- 
leży nakładać kaganiec i prowadzić je na smyczy. 

O zniesieniu stanu wyjątkowego. Lwowska 
Rada miejska zebrzła się w czwartek na posiedzenie, 
a prof. Gryziecki, imieniem komisji prawniczej, przed- 
stawił sprawę znanego pisma namiestnika, wystoso- 
wanego do Rady m. Lwowa, z powodu jej uchwały, 
domagnjącej się zniesienia staua wyjątkowego. Po 
dyskusji przeszedł wniosek komisji. Rekurs przeto z0- 
stanie wniesiony przeciw odpowiedzi namiestnika. 

Otwarcie newego roku szkolnego na wszech- 
nicy lwowskiej odbyło się w czwartek rano wedie 
tradycyjnego ceremonjału. O godzinie 9 w kościele 
św. Mikołaja odprawił ks. infułat Zabłocki nabożeń- 
stwo. W ault przemówił nowy rektor, prifesor Ka- 
dyi, wspominając na wetepie o stracie, jaką poniósł 
cesarz i o smutnym fakcie wzrostu anarchizmn w 
Europie. Przechodząc do uniwersytetu lwowskiego, 
zaznaczył jego rozwój. Zap sało się na ten rok 1540 
słuchaczów ogółem — z czego przybyło nowych: 
prawu 377, filozofii 51, medycynie a r este- 
tyki dr Jan Bołoz Aztoniewicz odczyty. swoją pracę 
pod tytułem: „Zagadkowa Świątynia Leonarda da 
Vinci*. 

Pierwszy śnieg spadł we Lwowie w czwartek 
w nocy. 

Defraudacja. Naczelnik urzędu celnego w Tar- 
nowie, Tyazkowski, zdefrandował 2400 złr. Zgłosił: 
się jednak wnet sam do sądu i wyznał winę. Za- 
trzymano go w śledztwie. Szkoda będzie w połowie 
pokryta kaucją służbowa Tyszkowskiego. 

Udaremniona komisja. W Dz. Pol. czytamy: 
W Majdanie, należącym do skarbu br. Boul, miała 
się w tych dniach odbyć komisja sądows, celem od- 
graniczenia i oddania w posiadanie parceli leśnej. 
Komisja, której przewodniczył radca sądu p. Hara- 
symowicz, nie mopła załatwić swej czynności, gdyż 
obłopi stawili grcźoy opór, wołając, że „zakopią oa- 
łą komisję do ziemi“. Wobec tego komisja opuściła 
Majdan i rażądała interwencji wcjta. Jest to posiew 
agitetorów socjal stycznych, którzy się w tej okolicy 
uwijali gęsto podczas wyborów posła z V kurji. 

Węgierskie wino, które pijemy, jest albo sztu- 
cznym fabrykatem żydów, albo włoskiem winem „po- 
prawianem* na Wegrzech. Filorera zjadła Węgrom 
winnice. a j dnak sprzedają oni wino teras w to- 
kiej samej ilości, jak za dawnych, dobrych czasów. 
Jak to się dzieje? — Tajemnice tę wytłomaczyć nam 
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może urząd cłowy we Fiume. Rok rocznie zjeżdż:ją. 


ta handlarze i kapują m ljony hektolitrów wina, któ- 
re przywieźii na okrętach Włesi. W tym ap. roku, 


dopiero do dnia 10 peździernika zapłacono cło jug. 


za 1,500.000 hektolitrów młodego wina, a to dopie” 
ro pooząt:k kampanji. Późniejsze gatunki wincgron 
teraz kończą zrywać, a przecież jakiegoś czasu potrzeba 
na pierwszy ferment. Beczek także nie mają Włosi 
jod dostatkiem i czekają na dowóz próżnych. Fakt 
ten powinien otworzyć oczy upartym ludziom. Czyń 
nie lepiej pió lekkie wino włoskie, greckie, lub dal- 
matyńskie, zsmisst truć się prepsratami węgierskimi, 
drogo przepłaconymi w dodatku? 

Niepoprawny. Donoszą nam z Paryża: Pan Ka- 
rol Lebiois, współwłaściciel jedsej z największych fa- 
bryk kapeluszy słomkowych w Marsylji, musiał nie- 
dawno bronić swego hoBoru przed tutejszym sądem 
cywilnym, oskarżony o obrazę czci przez panią Vil- 
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leroy, żonę swego wspólnika. Pan Leblois nazwał 
ową damę publicznie bardzo brzydko i niedelikatnie, 
bo aż... „wielbłądem*. Oczywiście energiczna a dbała 
o swój houor pani Villeroy, podobnej etykiety nie 
chciała długo nosić i zawezwała krzywdziniela przed 
kratki sąd>we. Sądsia po szerokim i nader rozum- 
nym wywodzie skazał obwinionego na 25 franków 
kary. Pani Villeroy, która była z góry pewna zwy- 
cięstwa, otoczona przyjaciółkami w przedziale dla 
świadków, trynmfowała. „A zstem nie wolao damę, 
która mnie prześladuje, nazywać wielbłądem?" zapy- 
tał skazany sędziego z udaną naiwnością. „Mój wy- 
rok jest dla pana odpowiedzią* odparł sędzia. „Ale 
przecież wolno wielbłąda nazywać panią?* „Natural- 
aie“. „A zatem“. Leblois skłonił się przed panią Vil- 
leroy, „mam zaszczyt panią pożegnać”. 

Kara za niewierność. U jednego z berlińskich 
dekarzy sjawił się późno wieczorem elegancko ubrany 
pan, widocznie wzburzony, który pragnął natych- 
miast rozmówióć się z doktorem. Ten powstał od sto- 
łu, ażeby przyjąć gościa, który gorączkowo i często 
zająkując się opowiadał mu niezwykłe zdarzenie. Te- 
go samego dnia z rana przyjechał on z prowincji, £ 
silnem postanowieniem pełnienia kielicha radości 
aż do dna. W oukierai przy Friedrichstrasse zawarł 
znajomość z ozarującą młodą damą. Kiedy przecha- 
dzał się pod lipami, ohciał niespes'rzeżenie ściągnąć 
z palca ślubną obrączkę. Przyszło mu to z trudno- 


ścią, ponieważ lewą rękę trzymał pod ramieniem 


młodej, pięknej towarzyszki. Wreszcie dopcmógł so- 
bie zębami i zdjął szczęśliwie pierścionek. W tej 
chwili jednak, kiedy trzymał pierścionek w ustach, 
panna Alma rzuciła mu pytanie, kt're go tak za- 
chwyciło, że połknął obrączkę. Skończywszy z t.u- 
dem tragiczną historję, zapytał się z obawą, ozy bę- 
dzie musiał poddać się operacji. Lekarz uspokoił go, 
zapisał mu lekarstwo, które miało wyprowadzić zno- 
wu pierściousk na światło dzienne. 
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Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
s mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr. 
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HUMOR. 


te przepraszam. y 
= Pozwoli szanowny pan... chciałbym jedno słówko na 
osobności z nim zamienić... e“ s 
— I owszem! byleby tem słówkiem nie było: „Pożycz 
pieniędzy *. X i 
— M. w takim razie przepraszam! Już nie... 


Po przyjeździe z letniego mieszkania. _ , 

— Mężu! w czasie mej niebytności musiała cię tu od- 
wiedzać jakaś kobieta ? I 

— gkądżeż to przypuszczenie ?... Jaki dowód ?... 

= Orl dalai tweje ubranie, nie brakuje ani jednego 
guzika !... 


Z westchnień najszczerszych A 

Na raucie, „w dali od świata“, w kąciku, pod palmą: 
— 2 Marjo! 

— Pani ma sekrety? 

— Oczywiście, że mam. 

— 0 jakżebym chciał być pani... sekretarzem l 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Lwów 15 października. Centralny komitet przed - 
wyborczy zatwierdził kandydaturę p. Stefana Moy- 
sy, prezesa Rady powiatowej śniatyńskiej, na okręg 
wyborczy kurji piątej powiatów: Kołomyja, Horo- 
denka. Sniatyn, Kosów, Nadwórna, Bohorodczany. 

Wiedeń 15 października. Wiener Zżg ogłasza: 
Arcyksiążę Franciszek Ferdynani d'Este, jako pro- 
tektor austrjackiego Muzeum dla handlu i przemy- 
słu, zamianował tajnych radców dra Baernreithera 
i barona Glanz-Eicha, oraz szefa sekcji dyrektora 
Akademji konsularnej, barona Pidoll, kuratorami 
Muzeum. 

Wenecja 15 października. Królestwo włoscy 
wyjechali wczoraj wieczorem do Monzy. 

Londyn 15 paźlzieroika. Jak Zimes donosi z 
Pekinu, dotąd nie rozesłano jeszcze urzędowej no- 
z do mocarstw z zawiadomieniem o objęcia rzą- 

ów przez casarzową wdowę. 

Londyn 15 października. „Biuro Reutera* do- 
nosi z Rzymu: Mocarstwa postanowiły odrzucić za- 
strzeżenia poczynione przez Portę w jej odpowie- 
dzi na ultimatum  Mocarstwa te, — to jest An- 


„glja, Włochy, Rosja i Fraacja — oświadczą po- 


wtórnie sułtanowi, że wszystkie wojska tureckie 
muszą opuścić Kretę w oznaczonym terminie. 
Nowy Jork 15 października. Podług telegramu 
z Hawanny, Gomez ma być proklamowany prezy- 
dentem republiki na Kubie. 
Valparaiso 15 października. W tutejszym ar- 
senale wojskowym odkryto defraudację na sumę 


kilku miljonów dolarów. Urzędnik wyższego trybu- 
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nału rachunkowego i kilku wysokish oficerów po- 
pełniło samobójstwa. 

Konstantynopol 15 października. Ambasadoro- 
wie czterech mocarstw oczekują instrukcji od swych 
rządów w sprawie odpowiedzi na notę Porty. Mi- 
nister marynarki otrzymał dziś polecenie od siłta- 
na, aby wysłał na Kretę potrzebną li:zbę okrętów 
transportowych. 


Zamach na cesarza Wilhelma. 


(Telegraficzne wiadomości Głosu Narodu). 


Kalro 15 pazdziernika. Władze tutejsze wpadły 
na trop zamachu przygotowanego na życie cesa- 
rza Wilhelma Il, w czasie jego podróży w Pale- 
stynie. Mianowicie policja w Aleksandrji areszto- 
wała pewnego właściciela tamtejszej kawiarni, u 
którego znaleziono paczki z bombami. Stwierdzono 
także, że kawiarz ten wysłał już wielką ilość pak 
z bombami do Palestyny. Okazało się więc, że za- 
mach przygotowywano w Palestynie, i to na ró- 
żnych miejscach kraju. 

Wedle doniesienia konsula włoskiego w Ale- 
ksandrji, opuściło to miasto w tych dniach dwu 
anarchistów, którzy się udali do Port Said. Wy- 
jazd ten niebezpiecznych indywiduów łączą władze 
bezpieczeństwa z zamachem na życie cesarza Nie- 
miec. Bliższych wiadomości o zamachu brak jeszcze. 
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Strejk robotników w Paryżu. 


Telegraficzne infor. „Głosu Narodu“ 


Strejk robotników we Francji przybiera coraz 
szersze 1 groźniejsze rozmiary i ze zwykłego bez- 
robocia przeradza się w początek jakiegoś rewolu- 
cyjnego ruchu, który ogarnia cały kraj i objęty 
jest systemem śoisłaj powszechnej organizacji. Ba- 
dykalny gabinet Brissona, ten sam gabinet, który 
z dumą powoływał się na pewne i niezachwiane 
oparcie, jakie mógłby znaleść w sferach robotni- 
czych, nie jest w stanie uczynić nie takiego, coby 
strejk zażsgnało. Według ostatnich wiadomości 
z Paryża, niedołężaa postawa rządu w początkach 
strejku a teraz objawy jego nagłej energji stre 
szezające się w drażniących zarządzeniach jak np. 
zamknięcia giełdy robotniczej i t. d. w zaacznej 
mierze przyczyniają się do podtrzymywania strejku 
i coraz większego i niebezpieczniejszego wśród ro- 
botników rozgoryczenia. 

Paryż 15 października. Wiadomość o zamknię- 

ciu giełdy robotniczej, wywołała wczoraj wieczo- 
rem wielkie wzburzenie. Policja poczęła rozpraszać 
tłumy robotników gromadzące się koło giełdy. W 
Lyonie wydano rozkaz powołania pod broń garni- 
zonu w koszarach. W Amiens obsadzono wojskiem 
dworzec kolejowy, który skupiać zaczął w sobie strej- 
kujących robotników kolejowych. Również obsa- 
dzono wojskiem dworzec w Lens, Arras, i Bethu. 
ne. W Grenobli i Rouen strejk robotników przy- 
biera coraz szersze rozmiary. 
, Paryż 15 października. Wie'zorne zgromadze- 
nie robotników murarskich nchwaliło w dalszym 
ciągu brać udział w powszechnym strejku robotni- 
czym. Mowcy wzywali robotników do spokoju i 
rozwagi. 


Paryż 15 peździernika. Petit Journal donosi, | 


że syndykat robotników kolejowych ogłosi wkrótce 
afisze, w których zapewnia, że robotnicy strejkują 
dla poprawienia swej doli i swych materjalnych 
warunków. „W razie, gdyby Francji groziło nie 
bezpieczeństwo — brzmi ustęp afisza — robotnie 

wszyscy, bez wyjątku, znajdą się znowu na swye 

stanowiskach“. 


Paryż 15 października. Rząd polecił ścigać są- 
downie członków rady administracyjnej syndykatu 
robotników kolejowych, pod zarzutem przekrocze- 
nia ustawy z r. 1894 o syndykatach robotniczych. 
Wiadomość ta wywołała wielkie wzburzenie wśród 
robotników. Z obawy przed demonstracją wszystkie 
dworce Paryża poobsadzano wojskiem. 

Paryż 15 października. „Matin ogłosił cyrkularz 
sjndykalu robotników kolejowych, w którym po 
płewiódzi powszechnego strejku wszystkich robot- 
ników kolejowych w całej Francji a nawet i w Al- 
glerze, postawiono warunki podjęcia pracy na no- 
wo. Rząd usiłujący uspokoić sfery robotnicze, zwró- 
cił się energicznie przeciw członkom gyndykatu 
robotmków kolejowych, wskutek czego rozgorycze- 
nie znacznie wzrasta. 
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Zamach stanu w Paryżu? 


(Telegrajiczne sprawozdanie » Głosu Narodu") 
Żydowskie dzienniki i żydowska szajka usiłują- 
Ga Za pomocą rewizji procesu Dreyfusa opanować 
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Ceny bardze przystępne. 


POLECA 


kraj cały i pierwszorzędue w nim zyskać znacze- 
nie, chwyta się coraz to niedorzeczniejszych, coraz 
to bardziej jaskrawo niedołężnych środków, by 
sprawą Dreyfusa na powierzchni zainteresowania i 
seasacji utrzymać. I tak ostatnim pomysłem z cyklu, 
do którego należał i list Zoli i listy Bjóarnsoaa, 
a pćźniej rewelacje londyńskie i cała —  zręczniej 
niż inne — naokoło komisji rewizyjaej inscenizo- 
wana komedja, jest obecnie chęć rozszerzenia po 
Świecie wiadomości, jakoby w Paryża dokonywał 
się zamach stann urządzony przez wojska. Żydzi 
chcą tym sposobem w nienawiść podać armiję. 
Ch ą ją zadyskredytować w oczach prawo wyślnych 
republikanów, co im się o tyle nie udaje, że uło- 
żona prz-z nich komedja, zupełnie jest widoczna. 

Paryż 15 października. Ajencja Hawasa sygna- 
lizuje notę w tem samem brzmieniu ogłoszoną w 
żydowskich dziennikach Aurore, Petite Republique 
i Rappel według której w Paryżu w wszystkich 
sferach wojskcwych uknuty został spisek przeciw 
obscnemn rządowi. Spisek ten miał dziś t. j. w 
sobotę wybuchnąć w otwarty zanaach stanu. Je- 
nerał Chanoine, minister wojny jest w Paryżu nie- 
obecny. 

Ajencja Hawasa wiadomość tę powtarza z jak 
najśc' ślejszem zastrzeżzniem na zupełną odpowie- 
dzialność powyższych trzech dzieamków i dodaje 
od siebie, że o ile się zdaje, wiadom sć ta nie ma 
żadnej podstawy i jeżeli wzbudzać może zacieva- 
wienie, to więcaj jako plotka, która wyszła z prze: 
ciwnego st rom wojskowym obozu. Matin również 
uważa wiadomość tę za n eprawdopodobną, stwier- 
dzając, że od dłuższego czasu krążyły w Paryżu 
pogł ski o jakimś zamachu stanu, który miano 
przygotować nie ua rzecz pretendenta, lecz dla o- 
balenia rząda. Brisson jednak wpadł na trop za- 
machu i wszyttko udaremnił. 

Paryż 15 października. Nota Ajencji Hawa, 
w której powt rzają się wiadomości dzienników o 
uplanowanym spisku wśród wojskowych, stwierdza, 
jakoby prezydent ministrów był przekonany o praw- 
dziwości tych doniesień. Zapewniają, że prezydent 
ministrów Brisson niezwłocznie po zebraniu się 
Izb, udowodai „istnienie sprzysiężenia między mio- 
czem i kropidłem* i także wymieni nazwiska tych. 
którzy zam erzali zorganizować we Francji woj- 
skowe „Pronunciamento“. Za duszę spisku żydzi 
podają dawnego szefa sztabu jeneralnego Bois- 
deffre'a. 

Paryż 15 października. , Brisson ma podobno, 
jak głoszą, wystąpić z wielką stanowczością na dzi- 
siejszem posiedzeniu rady ministrów. Ma się on 
domagać w sposób jakuajeuergiczniejszy, i z powo- 
łaniem się na pawne depesze, rzekomo udowadaia- 
jące istnienie wojskowego sprzysiężenia przeciw 0- 
beenemu rządowi, natychmiastowego przedsięwzię- 
cia gruntownych zmian w personalu wojskowym 
na stanowiskach kierujących. 

Zydz. ułożyli sobie m anowicie, że zmuszą do 
ustąpienia Jenerała Pellieux, kom.ndanta placu w 
Paryżu i janerała Zurlindeaa, gubernatora Paryża, 
byłego miaistra wojny. Brisson chce, aby Pellieux 
wyjechał w jaknajkrótszym czasie. Wnoszą z tego, 
że jenerał Pellienx musi stać w centrum tsj grn- 
py wojskowych. na którą żydzi rzucić chcą podej- 
rzenie o zamiarze sprzysiężenia przeciw rządowi. 

Paryż 15 października. Prezydent Faure będzie 
przewoaniczył dzisiejszemu posiedzeniu Rady mini- 
strów. Nie wraca on już do Rarabou llet lecz ra- 
czej zamyśla w pałacu Elizejskim dokładnych za- 
sięgnąć nformacyj przed otwarciem sasji Izby 0 
powszechiem uspos>bieniu ogółu. Prawdopodobne 
też jest zasadnicze przesilenie ministerjalne od cza- 
su kiedy minister rolnictwa Viger oświadczył się 
wyraźnie jako stroanik Cavaignaca i Merciera, w 
mowie wygło:zonej w Le Nans. Dalszym maoty- 
wem do przesilenia jest stanowisko, jakie z:jął mi- 
nister Sarrien wobec sprawy Picquarta, a które 
przeciw niemu zwróciło opinję sfer żydowsko -drey- 
fusowskich. 

Paryż 15 października. Całą bajkę o zamachu 
stanu przedstawiają żydowskie dzienniki, jak na- 
stępuje: 

, Rząd miał odkryć, iż w sprawę zamachu za- 
mieszane jest wojsko i klasztor Jezuitów przy Rue 
des Portes, a mianowicie głównie: jenerał Bois- 
deffro i prowincjał Jezuitów Père dn Lac. P.erw- 
sze dowody przeciw Boisd: frowi otrzymać miał 
Brisson z aktów sędziego śledczego  Bertulnsa. 
Z listów znajdujących się w aktach wynikało, że 
Boisdeffre pozostawał z Estechazym w ścisłych sto- 
sunkach, tymczasem podczas rozprawy Boisdeffre 
zeznał, iż wcale nie znał Esterhazego, 

Podobnie fantastyczne i niedorzeczne bajki roz- 
siewane są po całym Paryżu. Mówią np., jakoby 
jenerał Boisdeffre schodził się codziennie Z prowin- 
cjałem Jezuitów i prowadzili tajne narady. W schadz- 
kach tych brać miał udział także jenerał Zur- 
linden. 

Paryż 15 października. W ministerstwie wojny 
oświadczają urzędowo, że o istnieniu sprzy- 
siężenia nic ministerstwo nie wie. Praw- 
dą jest tylko, że wycieczka ministra wojny Cha- 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagran. ua sozou jesienny i zimowy 
Dla uczniów szkół średnich MUNDURY z mı- 


zych. Wszelkie zamówienia w 7akros fachu wchodzące wykonuje 
trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karz.je i kontusze do fotografji. 
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noine do Chalons została odwołana, gdyż Brisson 
wprost go zawezwał, aby uczestniczył jatrzejszemn 
posiedzeniu Rady mivisterjalnej. 

Paryż 15 października. Ægence Nationale ogła 
Sza urzędową notę w sprawie następującego brzmie- 
nia: „Jesteśmy upoważnieni do zdementowania do- 
niesień o zamachu stanu i o jakimś w tym kie- 
runku zorganizowanym spisku“. 


Sytuacja parlamentarna. 


(Depesze własne „Głosu Narodu.) 


Wiedeń 15 października. Wedle doniesienia Nar. 
listów na czwartkowej konferencji członków prawi- 
cy komisji ugodowej, w której wzięli udział hr. 
Then i dr Kaiel, ustalono dokładnie i ostatecznie 
sposób postępowania odnośnie do traktowania przed- 
łożeń ugodowych. Mają być utworzone trzy sekcje 
po 12 członków; dla związku cłowo-handlowego 
(prezes pr. W. Dzieduszycki), dla spraw bankowych 
i walutowych (prezes dep. Berks , i dla przedłożeń 
podatkowych (prezes hr. Zedtwitz). Referentawmi wy- 
znaczono: dla związku mającego się wybrać 
cztonka Klubu czeskiego, dla spraw banko- 
wych i walutowych prof. Milewskiego, dla podat- 
ków dep. Rutowskiego. Wreszcie dia podatku od 
nafvy dep. Kulpa, dla podatku od piwa dep Schwarza, 
dla podatku od spirytusu dep. Tittirgera, i dla 
nadwyżek radcę Szukliego. 

Wiedeń 15 października. O sygnalizowanej wam 
już wczoraj telefonicznie (p. ostatni nasz dodatek 
P. R.) uchwale Klubu czeskiego co do referatów 
w komisji ugodowej wydał Klub następujący ko- 
muniket: „Komisja parlamentarna Klubu czeskiego 
odbyła w obecności przedstawicieli Klubu w Ko- 
misji ugodowej, dłuższą konferencję, po której u- 
ohwalono wszystkiemi głosami przeciw jednemu, 
że należący do komisji ugodowej członkowie mają 
tam przyjąć kilka referatów, jednakowoż z nastę- 
pującem zastrzeżeniem: Oświadczamy, że przez 
przyjęcie referatów w kcmisji nie przesądza się by- 
najmniej o dalszem zachowaniu się członków na- 
szego Klubu, ponieważ ostateczna decyzja musi 
być pozostawiona Klubowi i stronnictwu”. 

Klub na swem czwartkowem posiedzeniu za- 
wiadomił o tem członków swej komisji parlamen- 
tarnej z tym dodatkiem, że członkowie, należący 
do komisji ugodowej, mają nie pierwej załatwić 
swoje referaty, aż gdy Klub da im na to swoje 
zezwolenie. 

Klub zatwierdził następnie uchwałę komisji 
parlamentarnej, iż w subkomitetach komisji ugo- 
dowej jeden członek Klubu przyjmie referet o tra- 
ktacie handlowo-cłowym, drugi zaś referat o po- 
datku od piwa. Ponieważ dep. Foist pierwszy 
z nich odrzucił, przydzielono go dep., Kaftanowi. 
Drugi wziął dep, Schwarz. 

Wiedeń 15 października. Klub słowiański odbył 
wczoraj posiedzenie, na którem zajmował się zna- 
nemi postulatami Słoweńców. Stało to w związku 
z wynikiem konferencji, jaką odbyła deputacja Sło- 
weńców z hr. Thunem (p. wczorajszy dodatek Przyp. 
Red.) W klubie dało się dobitnie uczuć wielkie 
niezadowolenie, uchwalono zająć wobec rządu ener- 
giczne stanowisko i postawić kwestję: aut aut! 
Deputacja klubu cdniesie się teraz w sprawie sło- 
weńskiej już nie do rządu, który dał wymijającą 
odpowiedź, ale do prawicy lzby. Jeśli wtedy rząd 
nie uczyni zadość słusznym wymaganiom Słoweń- 
ców, klub przejdzie do ostrej opozycji. 

ldzie mianowicie o znaną sprawę rezolucji sądu 
wyższego w Gracu. Dawniej sprawy słoweńskie 
sądzone były w tym języku; dopiero owa rezolucja 
wprowadziła dla wszystkich spraw, załatwianych 
przez sąd gracki, język n emiecki, co równało się 
gwałtownemu zamachowi na dawno już posiadane 
uprawnienie narodowe słoweńskie. Deputacji, która 
żądała od hr. Thuna albo przywrócenia tych praw, 
albo otwarcia sądu słoweńskiego w Lublanie, odpo- 
wiedział tenże wymijająco, powołując się na sąd 
najwyższy, do którego w tej sprawie wniesiono re- 
kurs. Słoweńcy mają więc zupełuą podstawę do 
nieufności względem rządu, który ich narodowe pra- 
wa wydaje na łup niemcom grackim. 
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Szarada. 
[Ułcżyła M. Farbowska]. 


Pierwsze 7 drugiem żydzi raz w rok używają, 
Trzeciem i czwartem na dziewczęta wołają, 
Trzecie w muz)cznym znajdziesz alfabecie, 
Pierwsze z czwartem, to mię nadane kobiecie. 
Wszystko razem to kraina bardzo dobrza znana, 
Za dawnych czasów przez Rzymian zabrana, 


Rozwiązanie szarady z Nr. 230. 


Pro-ku-ra-tor. 


Dcbre rozwiązanie szarady nadesłali pp : Kasyno kato- 
Jickie z Reucheradorfu, W. Prifer z Niegoazowic, B. S, z 


Krakowa, A. Furmankiewicz z N. Sącza Majkowska z Ru- 
daw), M. Zaczek z Bochni, W. Mazanek z Raniżowa, Aleks. 
Bocsoń z Dobvomila, K, de Git rgi ze Stanisławowa, Wł. i St. 
Wątorscy z Krakowa, M. » M. Postulka z Krakowa, Leon 
Grodecki z Głogowy, Wł. Łuczyński z Przemyśla, Onysz- 
kiewiez z Wojnicza, A. Łuckcś z J*worzna, Androchowi: z 
z Bohorodczan, H Żu'awówna z Jasła, M. Stąpniowska z 
Krasowa, Jan Kapturkiewicz z Wieliczki, A. Spławiński z 
Krakowa, Jan Herman i A. Moskzlsi z Rzeszowa, J. Gdow- 
ski i F. Habowski z Krakowa, Ż. Sriątek z Krakowa, T. 
Mosalski z Ciężłtewie, J. i M. Park ywtzy ze Stróż, J, Ka- 
miński z Tarnowca, Z. i W. Hałacińskie z Żywe», St, Sier- 
piński z Chrzanowa, M. Krojodrówna z N. Sącza, P, Wy- 
robek z Oświęcimia, J, Małuszek Krakowa, St. Kowalska z 
Krakowa, St. Warcholik z Krakowa, Z. Cygnarowicz z Kra- 
kowa, A. i M. Daniszewscy z Przemyśla, A Po.ończykowa 
ze Żywca, E. Cichocka z Ropczyc, A. Kupiec ze Szczuciaa, 
A. Weber z Krakowa, L. Obuchowi'z ze Cła, Wł. Gargul z 
Bochni, Fr. Brończyk z Zakopanego, Jan Święch z Jada- 
chów, St. Janik z Zabierzewa, R. Feja z Przemyśla, St. Ko- 
towicz z N. Sącza, A. Radwzńska z N. Sącza, A. Trzęsińska 
z Krakowa, B. Stolarski z pelaskiej Ostrawy, H. Filipińska 
z Tuz}. K. Dziedzicki z Krakowa, H. Buczak ze Szczako- 
wej, S. Tabiński z Moszczenicy, St. Kamińska z Jaworznia, 
K, Niedzwiecki z N. Sącza, Z. Turek z Wieliczki, St. Rop- 
ski z Krakowa. 


Drobne wiadomości. 


Z Towarzystwa rolniczego. Dnia 8 października br. od- 
było się posiedzenie komiteiu Towarzystwa rolniczego kra- 
kowskiego pod przewodniitwem I wiceprezesa hr, Antonie- 
go Wodzickiego. Na samym wstępie prezes w gorących sło- 
wach uczcił pamięć Najjaśniejszej Pani, którego to prze- 
mówienia obecni stojąc, wysłuchali. Podał zarazem prezes 
do wiadomości, że prezydjnm na pierwszą wieść o zbrodni 
wysłało telegram kondołencyjny do urzędu ochmistrzow- 
skiego; manifestację Żałobrą uchwalono zapisać do proto 
kcłu, Na »nicsck p. Karola Czecza tchwak no wystosować 
nemorjal do Kiła polskiego zwióceny przeciwso projek- 
10m podwyż zenia podatku od wódki, 

Postanowiono również osobnem pismem odnieść się tak do 
Koła polskiego, jak do min'atorstw Oświaty i Rolnictwa, 
orz do ministerstwa dla Gaieji w sprawie krakowskiej 
stacji doświad:zalnej przy tutejszem studjum rolniczem, 
której utworzenie napotyka ustawicznie na coraz to nowe 
przeszkody. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie z sub- 
wencjoncwany h przez kcmitet wystaw rolniczych w Bochni 
i Rzeszowie. Pref, Antoni Górski wniósł pa raz trzeci re 
zygnację z godne ci kuratora szkoły czernichowskiej, Mimo 
usilnych próśb komitetu, rezygnacji swej »ie cofnął. Komi- 
tet wybrał na jego miejsce Marjana Dydyńskiego z Raci- 
borska. Postanowiono zakupić 1 i pół wagcnu lnu inflan- 
ckiego. Po załatwieniu szeregu spraw administracyjnych 
przewodniczący zamknął posiedzenie. 

Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska obrz. łać,: 
Mianowany tymczasowym dziekanem horodeńskim ks, Jan 
Dręgiewicz, proboszcz w Obertynie. — Odznazony expos. 
can, ke, jżu Smagowicz, proboszcz w Kutach, — Przenie- 
siony ks Tomasz Rzeźnik z Mar: mpola do Kozłowa, — E- 
gzamin konkurscwy pro. obtin. benef, cur. złożyli z pomyśl- 
nym skutkiem księża: Bledowski Jan, Jasłowski Franci- 
szek, Kosztyła Andrzej, Niemczyk Jan, Rzeźnik Tomasz i 
Zawadowski Marceli. — Rekolekcje dla kapłanów w domu 
CO. Jesuitów w Czerniowcach rozpcczrą się w poniedzia- 
łek 17 km. wieczorew, a skończą dnia 21 raro, Bracia ka- 
płasri. aky wziąć udział w tych vekolekcjach, zechcą do 
13 bm. uwiadomić rektora kolegjum, 

Dyecezja przemyska: Ks, Stanisław Bandasiewicz, cza 
rowy deficjent, został przeznaczony jako wikary do Iwo- 
nieza. 

Dyecezja tarnowska: JE. biskup odpraw:ł w br. następu- 
jące kapcniczne wizytacje: 15 lipca w Kaninie z konsekra- 
cją bościcła; 17 i 18 lipca w Mszanie dolnej z konsekracją 
kcścioła; 21 i 22 sierpni» w Nawojowej z konsekiacją ko- 
ściuła; 28 i 29 sierpnia w Wojniezu; 29 i 30 w Wierzcho- 
sławicacb; 31 sierpnia w Olszynach; 1 września w Domo- 
sławicach; 2 września w Gwcźdźcu: 3 i 4 września w Po» 
rąbcB uszewskiej; 5 i 6 września w Lembnie; 7 i 8 wrze- 
śnia w Jadow mkach; O i 10 września w Szczepanowie, 

Suma wybierzmowanych przez JE. ks, biskupa we wszy- 
stkich tych miejscowościach wyncsi 7953. 

Składki. Zebrano z okazji otwarcia nowego handlu ko- 
rzennego p. Juljana Brzezińskiego przy ulicy Brackiej ua 
szkcłę poleką w Białej 5'35 złr, Technicy kierownictwa bu. 
dcwy kolei Chabówka-Zakopane i ieden praw pik przesyłają 
pa rzecz polskiej szkoły ludowej w Białej kwotę 10 złr. ze- 
braną podczas wspolnej zabawy. 

Konkursy rczpisują: Dyrekcja policji w Krakowie na 15 
posad strażników cywilno policyjnych II kiasy z poborami 
458 złr. Termin do 30 bm. — Wydział powiatowy w No- 
wjm Sączu na posadę inżyniera z poborami 1400 złr. Ter- 
min do 15 listopada. — Wydział krajowy na stypendja tak 
zwane Fonwiktowe w kwocie 210 złr, i 157 złr. 50 ct. Z 
tych przeznaczone eą styiepdja z fundacji Zawadzkiego, 
Russjana, Matczyńskiego i Potockieno dl młodzieży szla- 
c heckiego pochodzenia, z fundacji Głowińskiego dla szlachty 
i nieszłachty, tudzież jedno 0 rocznych 2.0 złr, a owen- 
tualnie jedno o rocznych 157 złr. 50 ct, dla synów miesz 
czan lwowskich, wres cie z fundaeji t. zw. Krakowskiej za- 
kondorowej, dla młodzieży pochodzenia nieszlacheekiego. O 
stypendja po 157 złr. 50 ct. ubiegać się mogą uczniowie 
pronen szkół Ślednich i wyższych, o stypa dja zań po 
210 złr. tylko uczniowie szkół wyższych, którzy pobierali 
już niższe stypendja. po 150 złr. 50 et. Termin do 15 li- 
atopada. — Dyrekcja policji we Lwowie na 6 posad stra- 
Żników cywilnc-polieyjnych z poborami 450 złr. i na jednę 
| det woźrego III klszy z poborami 375 złr. Termin do 

ońca bm, — Wydział krajowy na 23 stypendja po 40 złr. 

z fundacji śp. księdza Antoniego Sutorsk ego dla dzieci o- 
bo;ga płej. Uczęszezających do szkół ludowych w Myśleni- 
cach, urcdzonych z jodziców również tama urodzonych i za- 
mieszkałych, mianowi ie z mieszczan, rzemieślników, cha- 
łupnikow i wyrobników. Termin do 15 listopada, 


Odpowiedzi od Redakcji. 


, Panu Ign M, w Siedl, Doprawdy, dziwne bardzo wnio- 
ski Wysnuwa Bz, Pan. Możemy zaręczyć, że tak nie było, 
tak nie jest i tak nie będzie. (t, poprostu list nie wydał 
nam sią stosowiym i dlatego nie zamieściliśmy4Możemy być 
omyln' — ale nigcy lekceważący. Za pamięć o nas i ży- 
człiwość zawsze szczerze obowiązani jesteśmy, 


Panu K., R w Gorlicach. Po za biurem dyrslcji polićji 
nie istnieje w Krakowie informacyjny zakład. 

Panu Fr Pol, w Krakowie. Proszę poinformować się 
u p. Skowrcńskiej, ul. Krupnieza ]. 3. 

W elbicielowi w mundurku, Tak jest. panna Te ia Trap- 
szówna z dniem 1 stycznia stanowczo wyjeżdża do Warsza» 
wy i tsm wychodzi za mąż. 

Pani Zof. Kal. w Kor. Szkoła dramatyczna p. Knaka- 
Zawadzkiego mieści się przy ul. Garbarskiej 1. 7. 


(ad "| <A UN "l. mó | 
Gospodarstwo i handel. 
Kraków 14 poździernika. 


Chwilowo »łat sze notowania terminowe nietylko po- 
wróciły do dawnego etanr, ale nawet da szej doznały 
zwyżki, gdyż zaofiarowanie zboża gotowego jeat cią- 
gle bardzo ograniczone, gdy tymczasem z: potrzebowa- 
nie wzmaga się. Trkie same st sunki p*nują u nas. 
Dowozy zbieża eą nadzwyczaj szczupłe, więc wazyat- 
10, 60 nadihodz, znajdu'e po dobrych cenach 1a- 
tychmisstowy odbyt. Pszenicy poszukują nietylko 
nłyny mieiscowe, tle także na wywóz do Śląska i 
Mcrawmji. Żyto i jęczmień, zwłrszcza w lepszych gą. 
tunkach naspttyksją również po dobrych cenach ła- 
twy cdbyt, 


Płacono: 

Pszenica biała złr. 9:20 do 960. 
a czerwona 0 ULUSANIRSZE O. 
żółta NEWOTTO „9408 

Żyto auli 15 AMEESTAB 
Jęczmień browarny „ 665 „ 714. 
A na paszę „ 630 „ 640. 
Owies „ 6— „ 6.45, 
Rzepak s —— a, ——, 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
||| woo” SO W _ WAM 
NADESŁANE. 
|_|... E è ë O "o" MJ 

Rubryka „Nadestane“ nis pechedzi ed redakcji, 
która też za wią odpewiedzialneści wie przyjmuje. 


Zwracamy uwagę 
P. T. Szanownych czytelników na umieszczony w 
dzisiejszym numerze anons pani Karoliny Witkay 
I Syna. 3098 


Dr Tadeusz Mayzel 


wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narządw 
moczowego i pęcherza 


ordynuje obecnie przy ul. Flocjańskiej Ł. 55. (dom 
Wgo Kulczyńskiego) od lu—12 i od 2—5. 3179 


Przeciw katarowi = 


organów oddechowych, kaszlu, chrypce, dusz- 
ności i inaym cierpieniom szyi, bywa ze stro- 
ny lekarskiej 


TONIEGO. 
JĘIESSKUBLER. 


skutkiem używana, rozpuszcza bowiem łago- 
dnie flegmę, działa odświeżająco i oddziela | 


sluz, jakto w wieiu wypadkach się przekonano. 
jp =) 


D- a c 2 = 
Doniosły wynalazek 


w dziedzinie oświetlenia gazem. 


Prawie cały wiek upłynął od wynalezienia i zastosowa- 
nia światła gazowego i w wyd: skonaleniu tegoż odtąd wie- 
le zdziałano. Zwycięstwo, jakie światło gazowe, w swej po- 
staci jako światło żarowe osięgło, niebyło jeszcze zupełne, 
gdyż brakowało mu środka pomocniczego do zapalania, otóż 
z ra ością przyjęto do wiadomości, że chemikowi dr Karo- 
lowi Killing udało się wynaleść „samozapalającą siatkę ża- 
rową', która przez samo napływanie gazu do palnika, bez 
jakichkolwiek szczególnych aparatów, zapaluików, albo innych 
czynników samoczynnie się zapala. Jestto dalszy bardzo do- 
niosły postęp. Butzke'go siatka samozapala ąca D. R. P. jest 

rzez racie znakomitości naukowe i fachowe publ:cznie 
jako najdoskonalszy środek Światła żarowego uznany i prze- 
wyższa nawet wynalazek samego Światła gazowego, gdyż w 
połączeniu z jego korzyściami, daje wszystkie wygody świa- 
tła elektrycznego — prąd żaru jako taki, zapewnia przez 
się siłę zapalną, która się przy przepływie gazu świetlnego 
uwydatnia — pojedyńcze otwarcie głównego kranu powo- 
duje już zapalenie wszystkich „samozapalnemi siatkami ża- 
rowemi* zaopatrzonych palników. 

Te Butzke'go samozapalające siatki żarowe Akcyjnego 
Towarzystwa w Berlinie będą przez Główne Zastępstwo w 
Wiedniu IX/l w Anstro-Węgrzech i państwach Bał kańskich 
w handel wprowadzone. 3270 


Smaczne 
zdrowe 


Gabinetów 


Sniadania, Obiady i Kolacye 


Poleca EDMUND ELIM HE IL w Krakowie Rynek 21. 
Najlepsze Piwo Pilzneńskie i bawarskie na szklanki. 
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r 286 __„GŁOS:NARODU*. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


_ „GŁOS NARODU“. a 


WOALKI NAJMODNIEJSZE, 
WEŁNY, WŁÓCZKI, BAWEŁNY, 
JEDWABIE DO PRANIA, 


NOWOŚĆ) BAWEŁNA z POŁYSKIEM 
do hafiu w pięknych kolorach, motek 2 ct. 
PRZYBORY DO IKRAWIECZYZNY, 


Taśmy z puszkiem do obszycia sukien, 


MYDŁA, PERFUMY i PUDRY, 


SZCZOTKI, GRZEBIENIE, GĄBKI, 
aF poleca najtaniej wyg 


ANASTAZY FRONCZ 


Kraków, ul Florjańska L. 17. 3142 


poleca najtaniej w 


yłaczny skład na Kraków. |, 


gw Krakowie, 


Pomocnik handlowy 
obeznany Z gatunkowośrią jako 
też i ekspedycją win, kawaler z 
kancją minimalną 200':łr. znajdzie 
umieszczenie. Zgłoszenia przyjmu. 
je dział inserat. „Głosu Narodu* 
dla A. B. 3245 2 3 
Urzędnik państwowy 
buchalter, poszukuje w go- 
dzinach wolnych zajęcia, mo: 
że udzielać lekcyj. —- Zgłoszenia 
uprasza pod l. K, J. T2 poste 
restante Kraków za okazaniem 
bwitu inseratowego. 3234 2 3 


Wałeczki elastyczne, Kit 
i Gips 
do zaopatrywania dzwi i okien od 
przeciągów i zimna. 


Linewki bezpieczeństwa 
do opasywania się przy myciu 

szyb - 3231 
Podeszwy hygieniczne 


„Phónix* do wkładania do buci- 
ków, 10 par 40 centów. 
Najnowsza i najlepsza woda liv- 
ska do czyszczenia metali, 1 fla- 
szka 40 centów — polecają : 
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E DOM HANDLOWY 
A. Hawetka 


N W KRAKOWIE 
2 


poleca nataralne białe i czerwone 
wino włoskie 3167 3 2 


¡BARLETTA 


po cenach bardzo umiarkowanych. 


) Kółkom Rolniczym, oraz P T. Większym 
Odbiorcom, udziela się odpowiedni rabat. 


Próbki na żądanie gratis. 


SESS 


i 


De eee 


w. Sznajdrowicz 


kuśnierz, 
w Krakowie, ul. F'lorjańskka <4, na dole, 
(dom B. Bojarskiego) 


poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie w towary 
doborowe zaopatrzony 3022 4 24 


skład futer męskich i damskich, serdaków, zarę- 
kawków, kołnierzy, czapek futrzanych. 
„Specjalną pracownia czapek Wojas, uniformo- 
wych, studenckich, kolejowych | cywilnych. 
Przyjmuje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego 
fachu wchodzące pe bardzo miskich cenach, 


mz. a ŘŘ—— M Sa 
„AB Sg OEGSSE SGGCEE 5 E 
c odu 


Zupełnie bezpieczną 


Nafte salonową 


i prawdziwą amerykańską, 


Rynek 37, alx Linia A-B, 


Pierwsze piętro 


lo wynalęcia przy Linji 
-B Nr. 37. 3244 33 
Sm korzenny i delikatesó w 
Edwarda Kwiatkowskiego w Pod- 
hajcach poszukuje 
chłopca 
do praktyki z ukończoną II kl. 
gimnazjalną. 3239 22 
Zarząd Dóbr w Zmigro- 
dzie poszukuje zaraz, 


Zgłoszenia do Zarządu dóbr 


jakoteż OLIWĘ DO PALENIA g] sro so 24 
poleca gro 831 i Kamienica piętr, £ g 
R. DITMAR v krakowie Groizkal3  ® |z oficynami, z ogrodami z wolnej 


po najprzystępniejszych cenach ó|reki de sprzedania- Ulica 
(od 5-ciu litrów z edstawą do domu). o 


Us...„ecznia wysyłki na prowincję w becz- 8 


Kopernika Nr. $. Wiado- 

mość u Właścicielki, oraz Kası 

Wertheimowska do snrzedania. 

kach, kamionkacb, balonach szklanych i cynkowych 
we wtorki i piątki. 

Abonament i większe zamówienia po cenach 

niższych przymuje skład lamp R. Ditmara 
Rynek główny Nr. 13. 


T Dostawy roczne 
k | = li y wedle umowy. DaS 
> PREE E E L 


Powóz 


mało używany, na oliwnych osiach, 
szory angielskie. i szorek na 1- -go 
konia g m oana ul. Czarne- 
„gg! 


ckiego 


u administratora 
domu. 


3176 
Llólny Subiekt fryzjerski 

LJ od 26 t. m. Julian 
Wiktor, Jasło. 3199 


-Handel 


korzenny, z wodkami i trafiką do 


odstąpienia. Wiadomość; Kraków, 
ul. Sławkowska l 15. 3206 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 


i Spółki 3140 
Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty. 


Rynsk główny Nr. 29, Kraków. 
Najlepsze higieniczne paryskie 


towary gumowe 


do eelów pie a 
polecają 


Roim I Spółka 


Rynek 37, Kraków, Liuja A-B. 
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretno. 


jie ake. t, warst hali 


| Pow, Jagiellońska Nr. 3 
| dostarcza do wszystkich stacyj 


kolejowych 


WĘGLE Z 


z pierwszorzędnych kopalń 3049 68 
adla gorzelni, browarów, młynów, loko- 
mobil ete. 


po najumiarkowańszych cenach. 


„NORIS“ v 


poleca zaas so swej dobroci tatki ay 
tatki ee pila iai ay piae ag marka 


= = == =e 


Znane z trwałości i eleganckiego fasoni 


OBU WIE: 


oryginalne karlsbadzkie 
na sezon jesienny i zimowy 


damskie, męskie i dziecinne. 
Papucie, Pantofle 


w różnych gatunkach 


W. Kłosiński 


Florjańska Nr. 17. 


QA )990.0090000098PTEEFEKKEENM 'of atol ol ol ol ołój o ~ 


Reimi Sp Ółką |--A 


Fabryka pudełek, tutek cygaretowych | wyreków papierowych 


W. BEŁDOWSKIE60, Magistra farm. i chemika 


„Neris” jako też tutki z najlepsze) bibułki „Male”. 


Najmodniejsze E 
UATERYE WEŁUIAŃE 


Barchany białeikolorowe 


na suknie damskie 
po cenach bardzo niskich 


poleca 


W. SIENKIEWICZ] 


Kraków, ulica Florjańska 
vis A vis Hetelu pod Różą 


Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie. — Zansó- 
wienia z prowincji wyżej 10 fl. wysyła się opłacone. 


r 


wielkim wyborze 


orze alep EIMNqo 9S0;EMJ] SZ |: 


KJ 


| Eksplozja niemożl niemożliwa! 


przy użyciu 


Butzke go samozapalających się siatek żarowych. 


Pojedyncze ctwarcie kurkaw gazowego powoduje zapalenie wszystkich w sa- 
mozapalne siatki zaopatrzonych płomieni 


Żadnych elektrycznych przenośników. 
Żadnych pomocniczych świateł. 
Żadnych zapalników. 
Żadnych aparatów. 


Każda siatka zapala się samoczynnie, jak tylko gaz przez takowy 
przechodzi. 


OSTRZEŻENIE! Uważać na każdym kartonie czerwono wy- 

drukowaną firmg: „Bnutzke'ge samozapalne siatki.', 
Główna Reprezentacja dla Austro- Węgier i Wschodu: Wien, 
IX/1, Althanplatz 9. 3269 1 20 


Prospekty bezpłatnie ! Zastępcy we wszystkich miejscach poszukiwani. 


ZAKŁAD 


„ KAMIENIARSKO - RZBŹBIARSKI 


pod zarządem 
JÓZEFA KULESZY 


* | 


gjnmje się wszelkich robót kamieniarskich, 

abrycznych i pomnikowych, według własnych 
SM . destarczonych rysunków, tak w miejscu 
jak i na prowincyę. 


2793 


m 


ME” 


NA SEZON JESIENNY -5i 


BE" 


Nowosci dla dam 

Modele kapeluszy, fasony, kwiaty, pióra, 
koronki, wstążki, 

Kapelusze dziecinne, barety, kapuzy, 


szale, chustki i rękawiczki -38 
w wielkim wyborze w handlu so 9 0 


BIRTUS & BOJARSKI 


Kraków, Linia A—B. 


E- 
mi 


<A niski konkuren RE 


"TĄISOM 'KJBMBIY ‘(JAZO ON 


Do sprzedania lub zamiany 


na dobra, w pobliżu Krakowa lub 
stącyi kolei. kiika kamienic (na 
80/, dochodu) i pałac z ogródkiem 
(na 6%, dochodu) razem lub pó» 
jedynezo, Wisdomośc udzieli M. 


Pończochy, Kamasze, Parasole. 
Niniejszem zawiadamiam P. T. strony interesowane, iż 


BIURO TECHNICZNE 


przeprowadziłem z ul. Pańskiej L. 6 


na ulicę Krupnicza L. 6, I piętro. 


Z poważaniem 3178 3 3 Sgeozyraki, Kraków ul. Czarnie- 
KAROL SCHAROCH architekt-budown. | poge 2-23. me hS 


Dis łatwego wyboru tutek, pole 
: Tutki „Mais Nauma”, „Mak 
Albert" białe „Noerte” do lekrich 
itoni. Tatki „Male Wallis“, „Mal 
Parle” de tytoni średniomocz. 

Na żędazie przesyłam okazy. 


w Kr*kowie, 
Poselska 1. 30 


Przy zakupnie wyraźnie żądać 
ochronna „Łabądi”. 3137 
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TE ' . ° : $2- 2| PRZYBORY 
Farby artystyczne | LATARKI E Z| Omarowidło Reim i O | LAKIERY, daj | RRZYBORY | Mriykul gumowe 
KASET KI stajennejzżż 5 porrzemakane A A a 
BAREN | aj KRAKÓW tych bucików | = ES SEJĆ A L ON (Chirurgiczne 
kompletne ręczne zo $|QORUWIE | Rynek 37, — Linia A—B żółtych buciki KAJA i piłki 
i WSZYSTKIE PRZYRZĄDY |i kieszonkowe] KALOSZE ROSYJSKIE y molecają sisas | PAPIEW KEOSETONY | aA dla 
Í T E EJ MYDŁA, ŚRODKI KOSMETYCZNE, i i 
DO MALOWAŃ SK i y a n m cenach najnmiarkowajszych : Wody toaletowe do włosów p | el eg n acyl 
akwarelowych. olejnych Odol, Kalodsnt, Agatol Z a aam Przybory do golenia chorych 


na terakocie, na porce-| PRZYBORY TOALETOWE, OLEJKI i POMADY DO WŁOSÓW, SASZETKI *% RÓŻNYCH ZAPACHACH 


lanie, na drzewie, na Pipy I wentyle Go beczek, Węże gumowe, Napełniacze do flaszek, Korki do butelek,, Maszynki do korkowania, Korkociagi, Kapsle do buteiek, A R T Y K U Ł y 
aksamicje Maszynki do kapslowania butelek, Maszynki do mycia flaszek, Środki do czyszczenia | filtrowania. hyqieniczne 
i do napryskiwania =" Kije, Kule i przybory do bilardu. «~w Ramki do gazet. 45sm yg 


RPEREPRRREODEOPE RRR OPEO RERER ETEC RRR 


ram i | al Ziemniaki do jedzenia 

Cztery skle $K, Ryżmanowski — specjalista fryzjer J ALLE 

: y py - | | ulica TA UR y Ą Ziemniaki dla gorzeln g 

przy ulicy =» audi A : ca wytopu, = Pryda touletwa: = Z NE. poleca po cenach ściśle og M loco AR, a 
Z przy igieni*znie prowadzony. 2682 14 0 ę ; , 

malda wynajęcia |z| > yo CORCOENE PONI 


a 


> A O Chłopiec SIĘGARNA 
KSIĘGARNIA KATOLICKA d Y-ta Wydzałóka 16 JAP udlzuć i A 
: | Leśnictwo Zassów pod Czarną |; xs zyižmora, 11m je Gebełonera I Sp. w Krakowie ją 
Dra Wła dysł awa Miłkowsk I680| (op Zassów, stacja kolei I telegrafczna Czarna) | |isetna, kromat wynsgrodzenie poleca 
W KRAKOWIE sm rozsyła od I-go października: sadzonki |dalsze warunki przy vrzyjęsw. |do nauki jezyków 
aa L lesne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące. |žétosgenia wia i Boi pozore- ` sbeyck: 
$ e E eE E ad aei dA i Cennik odwrotną pocztą opłatnie. 3046 18 3G i dw rzec. 3211 22 


H. Bergera najnowsze 
met dy gruntownego nauezę: | 
j|nia się w krótkim czasie, 
[2 pomocą lub bez pom cy nę 
: uczyciela, języków: zj, 
'| Angielskiego (z klu- | 
czem) nowe wydanie ,.. 24 
w oprawie płóciennej. - . 26%: 
Francuzkiego (z klu- [ ` 
CZEM) . „. i mai 2 1:56 
; w oprawie płóciennej . . . 2—. 
J | Niemieckiego (z klu- 
ozeni) „ący. SF N 1:56 
w oprawie płóciennej.. . »*— 
Do nabycia we wszystkich ksie' 
garniach. 3013 4 10 


=— |a| A ap | 
Kondyoyi, kerepetpey| 
US 
na prowincji poszukuje z klsa 
f |niższych student, pry watysta. Zas 
tfiar wania nadsyłać proszę da 
\ | VW. M. 3258 do działu inse 
rat, „Głosu Narcdat, -- 3286 


"Poszukuje się 
' |Panny lub Wdowy żo-to kilkuic$i 
S | tnie), wykształec naj, którahy ckm 
zajęć poza dome'u. mogła wi! czorvy 
z starszą csobą przepędzać. Wa- 


YOYSY: 1 AOGAOGARAAO GOGAOGGOOOROGOGŁ 
Ché 0300330 OGOGO 


| Baczność! Zmiana Lokalu! _Baczność! 
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ma zaszczyt don'eść Szanownej P. T. Publiczności, iż przeniósł swoją 
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ZAWIADOMIENIE. 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że 
po gruntownem odrestanrowaniu mego 
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w wielki zapas świeżych wędlin, szynek q z ul. Florjańskiej na ul. BZze WSKką L. 15. 


pragskich, kiełbas i t. p 
Mając wieloletnią praktykę tak w kraju jak za : Przy tej sposobności poleca uprzejmie TORTY w różnych gatunkach 
granicą, będę się starał pod każdym względem Za- i ozdobach, najwybredriejsze CUKRY i CZEKOLADKI, z rozmaitemi naturał- 
dowolnić P. T. Publiczność. nemi smakami CIASTA bardzo smaczne w wielkim wyborze, CIASTKA drc- 
Polecając się przeto Jej pamięci, — pozostaję bne, HERBATNIKI, PETIT FOURTS, również COGNAC prawdziwy francuski, 
z wysokiem poważaniem A LIKIERY wyrobu własnego i zagranicznego, WINA hiszpańskie i t. d. — LODY, 
KAWA, HERBATA i CZEKOLADA na purcjs. 2991 11 0 
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Ra kał path wim nS ZMIANA LOKALU.  Śl=0130= 
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Kuchnia smaczna pod zarządem specjalisty P. WŁ, 
Krygiera. — Obiady z 2-ch podań 27 ct., Z 3-ch 
40 ct., z 4-ch 50 et. 3271 1 3 


domn na rogu niicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciv/ teatrn). 


U W AGA. Celem uniknienia omyłek zwracamy u- 
wagę P. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się w Krakowie 


zaraz do sjazedania. Kapitału po- 
trzeba do 12.000 złr. Wiadomośc 
przy ul. św. Krzyża Nr 7, w Mle. 
wm 0 


Bulion i Pasztet 
z dziczyzny | 
codziennie świeże h 
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deserowe i kuchenne 
sprzedaje najtaniej 
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K. Knoreck i Ska 
Ersków, Florjańska 23 | 


Przy handlu: Pokój gościn- 


na tegoroczny 


Sezon Tańców: 


przyjmajemy codziennie od 11-1 W poł, i od 3-6 popoł, 
Nowy kurs rozpoczynamy z dniem 1 i 15 każdego 
miesiąca i udzielać będziemy 
lekcyj następujących tańców: 
Polka na 2 pas. Polka-Mazurka. Polka- Frangais na 4 pas. Polka- 
Français na 2 pas. Wale na 2 pas Walc wiedeński. Walc war- 
szawaki na 2 pas. Wale na 3 pas. Mazur. Kontredans. Polonez. 
Lansier Galop z fignrami. Krakowiak. Kołomyjka. Kozak, Obe- 
rek. Pas de Deux. Polka-Węrierka, Solo-Mazur. Solo-szkockie. 
Solo- węgierskie, Czardasz. Kör węgierski. Pas de Quadre. Ga- 


555568600 PWRTEDIEGŁEFEG WRWWRRERREYKA tyko przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 40. : m 
En rośmy iizctył pagindonić m Nauka haftu maszynowego bezpłatnie. Sarninę, Zająca | 
s a_ Ww 0801 1 na C.ĘJ 
+6 W EF LISY æ ję Singera Maszyny do szycia 


zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do Wystawa Stuttgart 1896 r. złety 
szycia pierwsze miejsce między temiż, — Odznaczają się one medal. 

wz0tową konstrukcją, trwałością i znakomitem wykończe- 
niem, oraz niezrownaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 
pięknym ściegiem, 

lngera maszyny są nieocenione dla gospodarswa do- 
nowszą, oraz niezbędne dia przemysłu. 

za a maszynach tych można wykonywać majozdebniejsze 
afty. 


Coraz bardziej wzmagający się pokup Singera mą- 
BEYN, Oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały 
odznaczone na wszystkich wystawach, Świadczą najlepiej 
o nięzrównanej dobroci tychże. 

Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urzą. 
dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją- Æ% $$$ 
cych filij, dają najlepszą oraz apponi gwarancję co SF "WĘ 
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